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Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 

1) ob. Krawczyk, Kraków, 2) ob. Ba- 
biarz, Przemyśl, 3) ob. Strauss, Jarosław, 
4) ob. Bandurski, Opoczno, 5) ob. Ku- 
ziów, Kraków, 6) oddział Przeworsk, 7) 
oddział Królewska Huta, 8) ob. Jęczalik, 
„Oświęcim, 9) ob. Kempiński, Warszawa— 
Powązki, 10) ob. Buczyński, Falenica, 11) 
ob. Józef Terlecki, Poszumień, 12) ob. 
Kaz. Terlecki, Poszumień, 13) ob. Olczyk, 
Tomaszów Maz., 14) ob. Łaniewicz, 15) ob. 
W. Krakowski, 16) ob. Borasiński, Ostro- 
leka, 17) ob. Reines, huta „Dąbrowa ”, 18) 
ob. Cop, Niwka, 19) ob. Eug. Wolfram, 
Wawer, 20) ob. A. Wolfram, Wawer, 21) 
oddział Mszczonów, 22) ob. Herold, 
Lwów, 23) oddział Szczekociny, 24) O- 
strowski, Nadwórna. 


Przyznana nagroda A. B. C. Instrukto- 
ra Sportowego drogą losowania przypa- 
dła ob. Babiarzowi z Przemyśla. 


KONKURS DZIAŁU ROZRYWEK. 


Ze względu na to, iż nie wszyscy czo- 
łowi uczestnicy konkursu przysłali na 
porę swe fotografje, zakończenie konkur- 
su Działu Rozrywek odkładamy na na- 
stępny tydzień. 


ZADANIE NR. 44 
ułożył ob. Reines z huty „Dąbrowa“ 


Zdarzyło się tak pewnego razu, iż dwaj 
ojcowie i dwaj synowie zasiedli do wspól- 
nego stołu. Podano im do śniadania tyl- 
ko 3 jajka na twardo, po jednej łyżeczce, 
szczypcie soli i pieprzu. 

I choć jajek było tylko 3, każdy z nich 
zjazdł po jednym. 

A że cudów na świecie niema, więc ka- 
żdy z Was z łatwością może zadanie to 
rozwiązać i znaleźć sposób w jaki nielicz- 
ne to towarzystwo podzieliło dary Boże. 

Na odpowiedź czekamy do 22 b. m, 
przeznaczając jako nagrodę komplet A. 
B. C, Instruktora Sportowego. 


Strzeleckie mistrzóstwa 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 


W dniach 13 i 14 lipca odbędą się strze- 
leckie mistrzostwa okręgu warszawskiego 
dostępne tylko dla członków Zw. Strze- 
leckiego. 


Na podstawie zawodów tych ma być 
ustawiona reprezentacja okręgu warszaw- 
skiego na mistrzostwa Związku, które od- 
będą się 18—21 lipca we Lwowie. 


BACZNOŚĆ!!! 


Zawody obejmują strzelania indywi- 
dualne: z broni długiej wojskowej na 300 
mtr., z broni małokalibrowej na 50 i 100 
mtr., oraz z broni krótkiej dowolnej na 
50 mtr. Pozatem odbywają się strzelania 
zespołowe z broni małokalibrowej na 50 
mtr, oraz indywidualne zawody dla 
strzelczyń z broni małokalibrowej na 50 
mtr. 


Jak najłatwiej dojść do posiadania wspaniałego auta, 
:-: albo motocyklu, czy choćby złotego zegarka? :-: 


"Należy kupić za 1 Zł. Los I-szej Wielkiej Loterji Fantowej 


Związku Strzeleckiego. 


UWAGA: Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na koszt odbiorcy; — przy za- 
mówieniach ponad 20 losów koszty przesyłki ponosimy sami. 


Biuro l-szej Wielkiej Loterji Fantowej 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Warszawa, ul. Żórawia 32 m. ?. 


RAKIETY. PIŁKI. SIATKI. 


Słupki, maszynki do kredo- 
wania boiska. Wszelki sprzęt 
do lekkiej atletyki, piłki nożnej, 
hockeya na trawie, do szer- 
mierki oraz wszystkich spor- 
tów. 


Kompletne urządzenia 
sal gimnastycznych. 
POLECA NAJKORZYSTNIEJ: 


„DOM SPORTOWY" 


POZNAŃ, ŚW. MARCINA 14, TEL. 55-71 


Z WYDAWNICTW 


„Książę o turkusowych oczach“ — po- 
wieść Cezarego Jellenty. Z cyklu „Krwa- 
we lilje". Warszawa, 1929, Nakładem 


księgarni F. Hoesicka. 

Jako ciąg dalszy, choć jednocześnie 
stanowiący odrębną całość — dwu po- 
wieści poprzednich: „Jasny Hubert" i 
„Rycerze lilji' wyszła z druku książka 
Cezarego Jellenty p. t. „Książę o turku- 
«wych oczach”. Jest to rodzaj epopei 
nowego typu zbrodniarza, typu wycho- 
wanego w dobie po wielkiej wojnie świa- 
towej i głównie pod wpływem bolszewi- 
ków. Główny bohater tej powieści zarów- 
no sensacyjnej, jak i trałiającej w naj- 
głębsze sprawy moralne i społeczne dnia 
dzisiejszego, jest swego rodzaju degene- 
ratem, który przyjrzawszy się  zbliska 
swoim bolszewickim katom, wziął od nich 
naukę zbrodni. Wyrusza on w świat, aże- 
by zdobyć fortunę i stanowisko przy po- 
mocy nihilizmu. Dzięki niezwykłemu ta- 
lentowi i bystrości umysłu udaje mu się 
to prawie w zupełności. Lecz wtedy, gdy 
ma wygrać najwyższą stawkę swojej spe- 
kulacji, zostaje zgładzony przez Polaka, 
członka tajemnego bractwa „Krwawej li- 
He 

Wielka ta powieść Jellenty jest pełna 
grozy, a także i groźby pod adresem wy- 
rafinowanych złoczyńców naszego czasu 
Doczekała się już w prasie naszej kilku 
obszernych i głębokich ocen. Jest to u- 
twór niezwykle śmiały, nawskroś nowo- 
czesny i bojowy. Autor daje w nim do 
zrozumienia, że prawdziwi bohaterowie 
nie mają teraz, w czasie pokoju chęci 
spoczywać na laurach, lecz rzucają ręka- 
wicę podłości. 


ŚWIĘTO W.F.iP. W. w BOCHNI 


Dnia 16.VI rozpoczął się tydzień P. W. 
marszem 10 km. ze strzelaniem w którym 
zwyciężył oddział tutejszego Zw. Strzele- 
ckiego, zdobywając piękny srebrny puhar 
wędrowny, a w ciągu tygodnia odbyły się 
zawody sportowe. 

W niedzielę, dn. 23.VI urządzono świę- 
to P, W., którego przebieg był nadzwy- 
czaj uroczysty. Reprezentanci władz, woj- 
ska, stowarzyszeń, oddziały P.W. i szko- 
ły zebrały się na uroczystem nabożeń- 
stwie w kościele parafjalnym, poczem u- 
czestnicy udali się na rynek, gdzie imie- 
niem miasta przemówił w pięknych sło- 
wach dyr. szkoły Wójtowicz, oraz imie- 
niem wojskowości referent P. W. z D. O. 
K. V, mjr. Rosołowski. Po przemówie- 
niach i odegraniu hymnu państwowego, 
przedefilowały oddziały P. W., wojsko i 
szkoły przed władzami, 

Po południu urządzono festyn, uroz- 
maicony pokazami szermierki i grena- 
djerki, wykonanemi sprawnie przez od- 
dział Zw, Strzeleckiego, w czem leży za- 
sługa oficera P. W. por. Cymborskiego i 
komdta oddz. Zw. Strzel.  Wójtowicza 
Władysława, Rozdanie nagród zwycięz- 
com zawodów przez zastępcę D-cy 20 p. 
majora Gebla zakończyło święto. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob. Kuziów, Kraków. Z nadesłanych 
zadań nie skorzystamy, Bilety wizytowe 
należy układać tak, by litery tworzyły 


„jakieś imiona, fikcyjne nazwiska, i inne 


wyrazy mające jakiś sens, 


Rok IX. 
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ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU. ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO 


WOBEC NARKOZY 


Germański duch zaborczy, będący bczustannem zarze- 
wiem wojny, przed piętnastu laty pchnął świat cały na wiel- 
ką rzeź. Broniąc Wolności i Cywilizacji przed niemieckim 
żoldactwem, reprezentującym idee pruskiego panowania nad 
światem, przelano morze krwi, złożono w ofierze dziesiątki 
iniljonów ludzkich istnień. 

Genjusz Francji, bohaterstwo jej armji i armji sprzy- 
mierzeńców—doprowadziły do zupełnego pogromu Niemiec. 

Zdawało się, że zaborcza ich potęga startą została na 
miał, a pokój zapewniony Europie, na długie lata. 

Niemcy musieli ugiąć się przed sprawiedliwością i pra- 
wem, musieli ponieść konsekwencje wywołania wojny -— zgo- 
dzić się na poniesienie kosztów odbudowy spustoszeń wojen- 
nych, oraz dać gwarancję bezpieczeństwa. Spłaty reparacyj- 
ne, okupacja Nadrenji, wreszcie kontrola nad zbrojeniami 
niemieckiemi — oto były środki, mające wyleczyć Europę 
z ran wojennych i na przyszłość zabezpieczyć ją przez grozą 
nowych wojen. 

Od chwili jednak podpisania Traktatu Wersalskiego, 
prowadzą Niemcy bezustanną ofenzywą na zręby pokoju. 
| krok po kroku odzyskują stracone pozycje. 

Przegrawszy wojnę — wygrywają pokój! 

Uwolniwszy się od kontroli zbrojeń, uzyskawszy znaczne 
ulgi w spłatach odszodowań — usiłują obecnie doprowadzić 
do ewakuacji Nadrenji, oraz zrzucenia, stwierdzonej w Trak- 
tacie Wersalskim, winy wywołania wojny. 

Jednocześnie — zbrojąc się i kultywując ducha odwetu, 
występują nazewnątrz w obłudnej masce pacyfizmu. 

Wiedzą, że w zmęczonych wojnami społeczeństwach, 
pacyfizm jest koniem, na którego można stawiać. 

Toteż prześcigają wszystkich w projektach rozbroje- 
niowych, zgóry wiedząc, iż sami do nich nigdy stosować się 
nie będą. Toteż szermują hasłami jaknajdalej posuniętvch 
swobód dla mniejszości narodowych, zgóry wiedząc, iż 
w Niemczech nadal będą one jęczeć pod butem pruskiej prze- 
mocy, Toteż podpisują wszeikie traktaty, podrywające mo- 
ralną gotowość przeciwników do walki, zgóry wiedząc, iż 
sami do nich stosować się nie będą. 

Pacyfistyczna narkoza działa. Wszystko zdaje się wska- 
zywać, iż Europa wchodzi w nową fazę łudzenia się mrzonka- 
mi powszechnego pokoju, który jest fikcją, dopóki choć je- 
den naród apcteczuje i kultywuje idee odwetowe. 3 

Tymczasem w znużonych wojną i powojennemi trudno- 
ściami społeczeństwach coraz silniej dochodzą do głosu fa- 
natyczni idealiści, którym wydaje się, że ich własna dobra 
wola jest wystarczającą gwarancją pokoju Świata. Takim 
idcalistą jest wódz „Labour Party“ Mac Donald, który 
w wyniku wyborów doszedł do władzy w Anglji, takim nie- 
zrażonym idealistą jest Briand, upajający się złudną treścią 
swego krasomówstwa. 

W okresie wzmożonej ofenzywy Niemiec -na' Traktat 
Wersalski, w okresie zgodnego współdziałania wszystkich 
kierunków politycznych Rzeszy nad przygotowaniem od- 
wetu, z ust Szefa Rządu Brytyjskiego padają jakieś utopij- 


ne projekty pacyfistyczne, a Minister Spraw Zagranicznych 
Francji Briand uważa chwilę za właściwą, by głosić, nową 
erę Europy, erę Stanów Zjednoczonych! 

W tych warunkach teren i nastroje znakomicie są przy- 
gotowane dla likwidacji zdobyczy Traktatu Wersalskiego. 
T tu, wobec krótkowzroczności bieżącej polityki zachodnio- 
curopcjskich mężów stanu, narzuca się wprost porównanie, 
jakiego dostarczają nasze własne dzieje. 

Oto 10 lipca obchodziliśmy rocznicę największego zwy- 
cięstwa oręża polskiego nad niemieckim najeźdźcą —— rocz- 
nicę bitwy pod Grunwaldem. j 

W ciągu tylu stułeci pruski duch zaborczy, ani pruskie 
nietody działania nie zmieniły się zupełnie. 

Tak, jak dzisiaj imperjalizm pruski, przygotowując so- 
bie drogi odwetu, szermuję hasłami pacyfizmu, tak wówczas 
szermował Krzyżem Świętym. 

Swe wyprawy zbójeckie na wschód prowadził pod ha- 
słem, które w owym czasie kwiat rycerstwa pchało na, dale- 
kie wyprawy, pod hasłem, dla którego królowie porzucali 
spokojne rządy i na czele hufców zbrojnych przemierzali 
Europę ze wzrokiem utkwionym w Grób Chrystusowy. 

Ogniem i mieczem pustosząc najechane kraje, prusacki 
Zakon Krzyżowy, pod pretekstem rozprzestrzeniania chrze- 
Ścijaństwa i pod znakiem krzyża, realizował odwieczną ideę 
niemieckiego „drang nach osten“. 

I tak, jak dziś, wierzono prusakom, a w szeregach zbó- 
jeckiego najazdu walczyło rycerstwo z całej Europy. 

Genjusz narodu polskiego, który pod sztandarem swo- 
jego króla skupił ludy zagrożone najazdem, powstrzymał pru- 
ski pochód na wschód i potęgę pruską w bitwie pod Grun- 
wałdem starł na proch. S 

Stało się jednak tak, iż plony mieczem wyrąhanego zwy- 
cięstwa nie zostały w pełni wyzyskane. Niebacznie dano pru- 
skiej hydrze podnieść łeb, a okazja zupełnego ujarzmienia 
jej już nigdy więcej, aż do dnia dzisiejszego, nie powtórzy- 
la się. 

Wielka Wojna Narodów, dziesięć lat temu zakończona 
pokojem Wersalskim, była dla Niemców klęską napewno nie 
mniejszą od Grunwaldzkiej, a jednak widzimy ich dziś już 
szykujących się do odwetu. 

Narćd polski, do głębi przesiąknięty jest umiłowaniem 


pokoju i przeświadczony o konieczności zachowania jego 


dla rozwinięcia pełni życia cywilizowanego. Nanuczeni. jednak 
gorzkiem doświadczeniem, czerpanem Z własnych dziejów, 
z niepokojem patrzymy, jak czołowi mężowie stanu zachod- 
niej Europy dają się narkotyzować pięknym hasłom pacy fi- 
zmu, będących mrzonką, dopóki żyje niemiecki duch zaborczy. 

W obawie pfzed uśpieniem czujności Europy, musimy 
tem mocniej stać przy sztandarze, pod którym pod Grunwal- 
dem zwyciężali nasi przedkowie -— przy sztandarze Mocar- 
stwowej Polski, skupiającej przy swem boku wszystkie na- 
cody, których wolności i egzystencji zagraża duch zaborczy. 


J. Szyszko-Bohusz. 
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CO ZAMIERZA KOMENDA GŁÓWNA 


Wywiad 2 Szefem Sztabu mjr. Lepia rzem. 


Wobec tego, iż Komenda Główna 
przepracowała już plan najbliższej 
swej działalności, zwróciliśmy się do 
Szefa Sztabu mjr. Lepiarza z prośbą 
o wyjaśnienie, jakie są zamierzenia 
Komendanta Głównego gen. Jaxa-Roże- 
na na czas najbliższy. 

Prace pójdą — informuje nas mjr. 
Lepiarz, przedewszystkiem w kierunku 
organizacyjnym. 

Nastąpi reorganizacja Komendy 
Głównej, ustalenie liczby referatów, u- 
porządkowanie spraw administracyj- 
nych i gospodarczych. W opracowywa- 
niu znajduje się obecnie szereg regula- 
minów, mających ująć w konkretne for- 
my wszelkie zagadnienia z dziedziny 
pracy Komendy Głównej, regulowane 
dotąd zwyczajowo. Do prac, związa- 
nych z reorganizacją Komendy Głów- 
nej wezwany został ob. Muzyczka, któ- 
ry współpracuje z mjr. Lepiarzem nad 
projektami, przygotowanemi z polece- 
uia Kmdta Głównego gen. Rożena. 

Dowiadujemy się przytem, iż nara- 
zie, ze względów budżetowych, Komen- 
dant Główny będzie miał prawdopodo- 
bnie do dyspozycji jedynie swego za- 
stępcę, natomiast stanowiska Szefa 
Sztabu i Inspektora Głównego nie bę- 
«lą obsadzone. 

Reorganizacja rozciągnie się również 
na prowincję. Zamiast dotychczasowych 
15 okręgów, będzie ich tylko Io, tery- 
torjalnie przystosowanych do granic 
D. O, K. Pozatem powstanie 4 podokrę- 
gi, w miastach, w których skasowane 
będą okręgi, a więc w Katowicach, 
Kielcach, Łucku i Wilnie. Sprawa Wil- 


na nie jest zresztą przesądzona, być 
może komenda okręgu pozostanie w 
Wilnie, wówczas (Grodno otrzymałoby 
podokręg. Na koniendantów okręgów, 
przyjdą, jak informuje nas mjr. Le- 
piarz, oficerowie służby czynnej, któ- 
rzy budżetowo nie będą obciążali Zw. 
Strzeleckiego. Tu kryje się przyczyna 
zwolnienia dotychczasowych komendan- 
tów okręgów. 


Zmienione będą również granice ohb- 
wodów, które zostaną przyrównane te- 
rytorjalnie do obwodów puwłkowych. Je- 
'nocześnie natomiast ze zmniejszeniem 
ilości obwodów wprowadzone zostaną 
komendy powiatowe. 


Na komendantów obwodów i powia- 
tów powołani będą oficerowie strzelec- 
cy ze społeczeństwa cywilnego. Stano- 
wiska te nadal będą honorowe, za wyjąt- 
kiem obwodów otrzymujących specjal- 
ne subwencje samorządowe. 


W ten sposób caly szemat organiza- 
cyjny Zw. Strzeleckiego zostaje przy- 
stosowany do wojskowego podziału te- 
rytorjalnego, a praca w terenie opartą 
o Ścisłe współdziałanie z urzędami w. Í. 
ip. w. i oficerami p. w. 


Przechodząc do omówienia programu 
pracy, mjr. Lepiarz podkreślił, iż nie 
ulegnie on zasadniczej zmianie. Wy- 
szkolenie wojskowe nadał pozostanie w 
rękach wojska, aż do czasu wytworze- 
nia przez Związek własnej kadry in- 
struktorskiej p. w. i w. f, 


W celu wyszkolenia własnych in- 
struktorów organizowane będą kursy 


Na Szlaku Batorego. 
Maszeruje zespół Zw. Podoficerów Rezerwy. 


instruktorskie przy D. O. K, Absol- 
wenci tych kursów w charakterze ka- 
dry pół-zawodowej pracować będą na 
stanowiskach komendantów obwodów 
powiatów i oddziałów, oraz jako in. 
struktorzy. 


kównież programy pracy w dziedzi- 
nie wychowania fizycznego nie ulegną 
żadnym zmianom. 


Brakowi własnych instruktorów Ko- 
menda zamierza zaradzić przez organi- 
zowanie kursów instruktorów wycho- 
wania fizycznego przy D. 0. K. Kur- 
sy te rozpoczną się od września roku 
bieżącego. 


Szczególnie silny nacisk będzie po- 
łożony na prace kulturalno - oświatowe, 
na wychowanie obywatelskie strzelców. 
Wszelkie sumy, zaoszczędzone w dziale 
personalnym Komendy Głównej, obró- 
cone zostaną na poparcie akcji kultu- 
ralno-oświatowej w dziedzinie organizo- 
wania świetlic, orkiestr, teatrów itd. [e- 
śli chodzi o kierownictwo pracami kul- 
turalno-oświatowemi, to Zarząd Głów- 
my w najbliższym czasie, zastanawia- 
jąc się nad nowym statutem, zadecyduje 
czy ma ono pozostać w rękach komend 
czy też zarządów. 

Przechodząc wreszcie do pracy ko- 
biet, mjr. Lepiarz zaznaczył, iż w naj- 
bliższym czasie zostanie zamianowana 
referentka pracy kobiet w Komendzie 
Głównej przyszła zaś budowa organi- 
zacyjna Zw. Strzeleckiego pójdzie po 
linji stworzenia przy wszystkich ko- 
inendach okręgu referatów pracy ko- 
kiet, na czele których stać będą refe- 
rentki zależne od odnośnych komendan- 
tów. 

Tak wyglądają zamierzenia Komen- 
dy Głównej na okres najbliższy, któ- 
rych szczegóły zawarte zostaną w roz- 
kazie, mającym się ukazać w dniu 15 
lipca 1929 roku. 


BŁĄD W REGULAMINIE 
KRADRÓWKI 


13, a nie 10 ludzi w zespole 


W paragrafie 7 „VI Marszu Szia- 
kien Kadrówki' wkradła się złośliwa 
pomyłka, którą referat sportowy ni- 
niejszem prostuje. W pierwszym wier- 
szu tego paragrafu zamiast cyfry 10, 
winna być cyfra 13. Tak więc na Marsz 
Szlakiem Kadrówki podawnemu poma- 


szerujemy w składzie trzynastu ludzi. 
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W poprzednim numerze „Strzelca“ 
zapowiadałem, że podam takie zasady 
marszu, żeby i wilk był syty i owca ca- 
ła „Owcą” są tutaj nieprzebrane rze- 
sze marszowców, „wilkiem“ zaś, choć 
tylko przysłowiowym — Państw. Urząd 
W. F.i P. W. 

Chyba wszyscy się ze mną zgodzą, że 
zamierzeniom „wilka“ przyświecała 
wielka idea wychowania młodzieży, na- 
uczenia jej racjonalnego marszu, dą- 
żenie do tego, aby wygórowana ambi- 
cja i zapał zawodników nie nadwerę- 
żały: ich płuc, serca i mięśni. Idea 
szczytna, lecz niestety, nieszczególnie 
w czyn wprowadzona przez organizato- 
rów poszczególnych marszów. 

To też obecnie chciałbym wysnuć pe- 
wne wnioski oparte na praktyce i do- 
świadczeniu. 

Przypatrzmy się kiedykolwiek pier- 
wszemu lepszemu piechurowi, śpieszą- 
cemu się gdzieś, czy to do pociągu, czy 
do teatru czy na „randkę“ wreszcie, 
Stawiać on będzie długie, szybkie kro- 
ki, wyciągając nogi do ostatnich gra- 
nie, aż wreszcie, dla odpoczynku... po- 
biegnie kilka kroków. Dla odbpoczyn- 
ku — podkreślam, dla odpoczynku mię- 
śni, trwających w długich skurczach i 
rozkurczach, zrobi kilka ruchów krót- 
szych, a niemniej posuwających go 
naprzód. Bieg zatem choć znikomy, bę- 
dzie. dla piechura wypoczynkiem, po- 
trzebą naturalną, stokroć lepszą, niż 
przymusowe wyczekiwanie gdzieś na ro- 
gu zatłoczonej pojazdami ulicy, 
gdzie dreptać sobie będzie z nogi na 
nogę, zniecierpliwiony, aby potem 
stwierdzić, że mięśnie mu się „zastały“ 
i szybkość poprzednia przychodzi już z 
pewnym trudem. Gdy zatem chodzi o 
szybkie przebycie pewnej drogi, chód 
przeplatany z biegiem jest naturalnym 
sposobem poruszania się. Do czegóż 
właściwie dążymy? Chcemy poprostu, 
drogą zawodów inarszowych, nauczyć 
młodzież, przyszłych żołnierzy, poru- 
Szania się w terenie, poruszania naj- 
degodniejszego, najmniej wyczerpują- 
cego. Takim sposobem przebywania pe- 
wnej trasy jest tylko marszobieg, bez 
żadnych przymusowych wypoczynków, 
taki jednak, gdzie bieg nie jest nadu- 
żywany. 

Jak jednakże ograniczyć użycie bie- 
gu, jak nauczyć drużyny i drużynowych 
ekonomicznego wyzyskania swoich sił, 
aby nie forsować ani mięśni, ani orga- 
nów wewnętrznych, których praca jest 
Ściśle z wydajnością energji ludzkiej 
związana? 

Jest na to sposób, a nawet dwa, zało- 
żeniem obydwóch jednak jest pozosta- 
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STRZELEC 
JAK MASZEROWAĆ 


Artykuł dyskusyjny. 


Na placu Katedralnym w Wilnie. 


wienie drużynom do ich uznania sposo- 
bu przebycia trasy, bo jeszcze raz to 
zaznaczam, ścisły marsz, z wyklucze- 
niem biegu, choćby  kilkumetrowego, 
bardziej wyczerpuje zawodników, niż 
dowolność ruchu. 

Więc po pierwsze na podstawie wy- 
ników lat ubiegłych, określić czas mi- 
nino - maximalny, obowiązujący 
wszystkie bezwzględnie drużyny, przy- 
czem zarówno za wcześniejsze, jak i 
późniejsze przybycie do mety, druży- 
ny otrzymują pewną ilość punktów kar- 
nych, sprawdzianem zaś kwalifikacyj 
poszczególnych drużyn do nagród mo- 
że być strzelanie bojowe na trasie, oce- 
na lekarska, oparta na szczegółowem 
badaniu przed i po marszu etc. W ten 
sposób osiągniemy jednostajne, zgóry 
narzucone tempo marszu, które nie bę- 
dzie zbyt uciążliwem dla drużyn. Sy- 
stem ten ma coprawda cały szereg 
wad — możliwość forsowania tempa 
przez poszczególne drużyny, aby na o- 
statnim kilometrze wlec się żółwim kro- 
kiem dla wyciągnięcia czasu, wyelinii- 
nowanie z zawodów marszowych domi- 
nującego pierwiastka marszu, a wysu- 
nięcie na plan pierwszy oceny formy 
drużyny etc. 

Drugim systemem, dużo lepszym, 
jest sposób, zastosowany już poraz 
pierwszy w roku ubiegłym przez p. kpt. 
Muszkiet - Królikowskiego w konku- 
rencji o puhar jego fundacji na Szlaku 
Kadrówki. System ten, niezwykle pro- 
sty, zdąża do wychowania mądrych 
drużynowych, dowódców  maszerują- 
cych z oddziałem nietyle własnemi i re- 
szty nogami, ile rozumną i mądrą takty- 
ką. Sposób ten, mogący znaleźć w obec- 


nem stadjum zastosowanie tylko w wa- 
runkach kilkuetapowych marszów, pole- 
ga na pozostawieniu własnej woli i ro- 
zumowi wszystkich drużyn; biegnijcie 
lub idźcie sobie w dowolnem tempie, a- 
byście jednak w całości doszli na metę 
etapu. Tutaj oblicza się każdej druży- 
nie jej przeciętną szybkość, więc ilość 
kilometrów na godzinę, lub metrów ną 
minutę i podaje się zawodnikom do wia- 
domości osiągniętą przez nich szyb- 
kość, która już obowiązuje na drugim 
i następnych etapach. Za każde prze- 
kroczenie, więc zarówno opóźnienie, 
jak przyśpieszenie tempa, przez każdą 
drużynę „własnonożnie* ustalonego, 
otrzymuje ona pewną ilość punktów 
karnych, odpowiadających różnicy me- 
trów na godzinę w tempie etapu danego 
i pierwszego — podstawowego. Tą dro- 
gą, nie narzucając zawodnikom nic: zgo- 
ła, składamy na drużyny same całą od- 
powiedzialność. 

Równolegle można i należy utrzymać 
słaranne i stałe badanie lekarskie; strze- 
lanie sprawdzianowe (np. tarczowe 
przed startem i bojowe, do sytwetek na 
trasie — porównać) i t. d.; ale na litość 
Boską pozwólcie drużynom poruszać się 
naturalnie, a z czasem nauczymy zawo- 
dników osobnej kategorji ruchu w tere- 
nie — ścisłego marszu. 

Projekty moje są, oczywiście, tylko 
projektami, ufam jednak, że może dro- 
gą polemiki, uzupełnień, poprawek, po- 
wstanie wreszcie taki regulamin mar- 
szowy, aby, jak mówiłem na wstępie, 
zawodnik mógł maszerować według wła- 
snej woli i Państwowy Urząd W. F... 
był zadowolony. 

M. Frank. 
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POD GRUNWALDEM 


Bitwa 


Na początku XV wieku germańskı za- 
kon krzyżowy, od białych płaszczy z 
czarnym krzyżem tak zwany, nie na zbó- 
jeckie ponoć wyprawy, lecz chrześcijań- 
stwu drogę torując, ciągnął na wschód i 
północ, ciężkim mieczem  wrębując się 
głęboko w granice ościennych państw. 

I nie było siły, która mogła by po- 
wstrzymać tę falę germańską zalewają- 
cą słowiańskie i litewskie ziemie. 

Lecz nadszedł .oto czas, że pod sztan- 
darami króla polskiego i Wielkiego Księ- 
cia Litewskiego Władysława Jagiełły sta- 
nęły hufce zbrojne Polski, Litwy, Rusi i 
Tatarów, by decydującą stoczyć walkę 
z brutalnym najezdcą, 

10 lipca 1410 roku na polach Gruan- 
wałda stanęły naprzeciwko siebie armje 
Jagiełły i Krzyżaków. 

Tu stoczono walną batalję. 

Na krańcach: .wznoszącej się ku 
górze; rozległej równiny zaczerniało, jak- 
by las wyrósł nagle na pustych polach, 
a dalej hen za Grunwaldem wzniósł się 
ku niebu obłok kurzawy z pod nieprze- 
liczonych kopyt krzyżackich rycerzy i 
nóg gnanych pieszo pachołków. Armja 
niemiecka zstępując zwolna z wyniosłej 
równiny, minęła Grunwald i Tannenberg 
i zalrzymała się w bojowym szyku w po- 
łowie pola. 

Z dołu, z polskiego obozu, widać by- 
ło' doskonale groźną lawę zakutych w że- 
lazne zbroje. koni i rycerzy. Można na- 
wet było odróżnić znaki na chorągwiach. 
Wojsko - polskie ruszyło 
„przodem - hufiec Czelny, z doborowych 
złożony rycerzy, za nim Walny, a za 
Walnym — piechota i lud najemny. Hut- 


naprzeciw, 


ce polskie prowadził Zyndram z Maszko- 
wić, Htewskie — ks. Witold. 


pod Grunwaldem podług znanego obrazu Matejki. 


I tak szły na spotkanie w wir bitewny 
chorągwie, za chorągwiami. Długo jed- 
nak szala zwycięstwa nie przechylała się 
ani na jedną, ani na drugą stronę. 

Lecz oto w pewnej chwili Litwa ugię- 
ła się pod nawałą niemiecką, Lud rosły 
tyl- 
ko skórami okryty, musiał ustąpić pod 


i silny, ale na drobnych koniach i 


naporem rycerstwa wraz z końmi zaku- 
tego w stalowe zbroje. 

Armja Witolda rozprysła się na dwie 
części, a Niemcy śnali i siekli Litwinów 
dopóki na pomoc nie nadbiegły im cho- 
rąświe polskie, 


Zwycięstwo chyliło się to na tą, to na 
tamtą stronę, zdawało się wreszcie, że 
Krzyżacy zatriumłują. Ale, gdy leżący na 
rozprół pod chorążym 
konia, gdy rumak i jeździec zwalili się 
nagle, a chorągiew krakowska z orłem 
białym padła na ziemię, okrzyk zgrozy 
wydarł się z piersi rycerstwa polskiego 
i rzekłbyś żywy ogień spadł na pance- 
Rzucili się jak lwy rozżarte ku 


ziemi Niemiec 


rze. 
miejscu owemu najbitniejsi mężowie obu 
armij i jakby burza rozpętała się koło 
chorągwi. 

Ludzie i konie zbili się w jeden wir 
potworny: zgrzył 
stali, krzyki zapaśników i jęki rannych 
zlały się w jeden głos. Wstała kurzawa, 
a z niej wypadały tylko oślepłe z prze- 


warczenie toporów, 


rażenia konie, bez jeźdców, z krwawe- 
mi oczyma i rozwianą grzywą, A po 
chwili chorągiew powiała znów nad pol- 
skiemi zastępami. 


Bitym teraz bez miłosierdzia Krzyża- 
kom, na ratunek ciąśnął pobladły mistrz 
z ostatniemi oddziałami. Po polskiej stro- 
nie wprowadzone zostały do akcji od- 


działy ubogich włodyków, piechoty miej- 
skiej i kmiecej, zbrojnej w rohatyny, o- 
szczepy i kosy, osadzone sztorcem na 
drągach. Posuwały się jak powódź, a gdy 
doszły, każdy stanął jak krzepki drwal, 
gdy się pierwszy raz toporem zamachnie, 
a potem walił, ile sił i tchu w piersiach. 


Pod takim naporem walczyła jeszcze 
tylko garstka Niemców, tych, co woleli 
umierać, niż błagać o życie. Zbili się we- 
dle swego wojennego zwyczaju w ogrom- 
ne kolisko i bronili do ostatka, jak stado 
dzików, gdy je gromady wilków otoczą. 
Większość załamała się poddały się cho- 
rągwie, które ostatnie do boju sam mistrz 
wyprowadził, a inne załknąwszy w zie- 
mię proporce, zeskoczyły z koni i klękły 
na zbluzganej krwią ziemi, na znak, że 
chcą iść w niewolę. 


Czterdzieści przeszło tysięcy ciał le- 
gło w wiekuistym śnie, na onem krwa- 
wem boisku, legło z otwartemi, szkłan- 
nemi oczami, w których zastygł gniew i 
duma, wściekłość i przerażenie, 


Rozliczne chorągwie, które w południe 
jeszcze dumnie powiewały nad niezmier- 
nem wojskiem  krzyżackiem, wpadły 
wszystkie w zwycięskie ręce Polaków, i 
oto rzucili je teraz polscy i litewscy ry- 
cerze pod nogi Jagiełły. 


Tak pod stopami wielkiego króla padł 
zakon krzyżacki, wspomagany przez ca- 
łe Niemcy i przez rycerstwo z całej Eu- 
ropy. 

Tak pod wodzą króla polskiego zada- 
ny został cios bucie germańskiej i na 
długi czas powstrzymany został napór 
krzyżaków na wschód, 

M. Kania, 
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14 LIPCA ŚWIĘTEM WOLNOŚCI 


Są melodje, które się mogą podobać 
i nie podobać. Jednemu przypada do 
gustu walczyk wiedeński, innemu sko- 
czna polka, trzeci znów odczuwa roz- 
kosz estetyczną dopiero wsłuchując się 
w smętne tony Chopinowskiego no- 
cturnu czy kryształowo - klasyczne 
dźwięki fugi Bacha. 

Lecz gdy grają „Marsyljankę" 
wszystkie serca zaczynają bić mocniej, 
wszystkie spojrzenia zaczynają płonąć, 
we wszystkich duszach drżeć zaczyna- 
ją struny bohaterstwa, szlachetnego po- 
święcenia i porywu. 

Są daty dla jednych radosne, dla 
drugich smutne. Dzień triumfu dla je- 
dnych — to dla drugich nieraz dzień 
hańby i klęski. Oddźwiękiem fanfar — 
często marsz pogrzebowy. 

Lecz gdy przychodzi dzień 14 lipca— 
nastrój świąteczny cały świat ogarnia. 
Rocznica zburzenia Bastylji — to ro- 
cznica wyzwolenia ducha ludzkiego z 
niewolniczych kajdan, to wspomnienie 
dnia, w którym na gruzach twierdzy 
„ancien regime' *) narodziło się pra- 
wo swobody uczuć, swobody myśli, swo- 
body dążeń do utęsknionego ideału. 

Są kraje, które można lubić i nie lu- 
bić. Jednym imponuje granitowy spo- 
kój Północy, a innym ognisty tempera- 
ment Południa. 

lecz Francję kocha każdy. |I ze 
słuszną dumą twierdzą Francuzi, że 
każdy ma dwie Ojczyzny: swoją... i 
potem Francję. ? 


Francja jest istotnie ojczyzną nietyl- 
ko swych obywateli. Jest ojczyzną 
współczesnego ducha swobody, ducha 
wolności, ducha szlachetnego pędu ku 


wyżynom. Od dwustu lat lwią część 
zdobyczy kultury społecznej świat za- 
wdzięcza  genjuszowi gallijskiemu, 


Stamtąd szły nowe prądy myślowe, tam 
ukazywały się pierwsze płomienie rewo- 
lucyj, nietylko zło niszczących, lecz no- 
we, lepsze w ogniu entuzjazmu wyku- 
wających. Tam znajdowali przytułek 
i sympatje dumni wygnańcy z krajów 
ciemiężonych. 

A ostatnio — czy nie Francja naj- 
więcej krwi przelała w obronie wolno- 
ści ludów? 

Dla tych właśnie wszystkich przy- 
czyn „Marsyljanka“ do całego Świata 


przemawia, i cały świat kulturalny 
dzień 14 lipca — dzień święta narodo- 
wego I"rancuzów — utoczyście obcho- 


dzi. 
Polacy oddawna określani są, jako 
„Wrancuzi Północy“. Dzieje Polski, 


*) „ancien régime“ — dawny porządek. 


jej rola historyczna na wschodzie Euro- 
py, jej tradycyjna służba ideałom po- 
siępu i wolności — określenie takie 
usprawiedliwiają. 

Usposobienie Polaka, zawsze gotowe- 
go bezinteresownie oddać swe siły 
sprawie pięknej i wzniosłej — podo- 
bieństwo podkreśla jeszcze bardziej. 

Konstytucja 3 maja jest siostrą De- 
klaracji praw człowieka i obywatela. 
Gdy sztandar szlachetnego buntu wzno- 
sił się na ulicach Paryża i na 
świecie zaczynały rosnąć barykady, na 
nich wszystkich bili się Połacy — „za 
waszą i naszą wolność... '. 


całym ^ 


Ma swój odpowiednik polski i zbu- 
rzenie Bastylji — początek nowej ery. 
Odpowiednikiem tym — wymarsz kom- 
panji kadrowej Legjonów z Olean- 
drów — początek nowej ery w dzie- 
jach naszej Ojczyzny, śmiałe i dumne 
przekreślenie wszelkich wiernopoddań- 
czych „orjentacyj' i służalczej żebrani- 
ny. 

Tem szczersze i serdeczniejsze są ży- 
czenia, jakie w dn. 14 lipca nowa, mło- 
da Polska składa zwycięskiemu narodo- 
wi Francuskiemu, składa „Polakom Za- 
chodu". 

Wiktor Junosza. 


W dziesiątą rocznicę zawieszenia broni „okryte chwałą sztandary francuskie defi- 
lują przed grobem Nieznanego Żołnierza pod Łukiem Triumłalnym w Paryżu. 


Marszałek Piłsudski 


jako pisarz i mówca 


Dawiadujemy się, że znany literat Ce- 
zary Jellenta wypuszcza wkrótce w świat 
książkę o najbliższym i najdroższym nam 
człowieku — o Komendancie Piłsudskim. 
Książka ta nosić będzie tytuł „Marszałek 
Piłsudski, jako pisarz i mówca” Główne 
myśli przewodnie tego ciekawego studjum 
były treścią odczytów, które autor wy- 


głaszał na jesieni w Paryżu i Holandji, 
na wiosnę zaś roku bieżącego — w więk- 
szych miastach Polski. 

Jeden z rozdziałów tej książki znany 
jest dobrze naszym Czytelnikom, gdyż 
byl drukowany w tegorocznym Imienino- 
nym numerze „Strzełca” w dniu 19 mar- 
ca. 


Dziewczynki na wędce. 
Lekcja pływania na Niemnie. 


Dzięki uprzejmości kierownika okrę- 
gowego urzędu W. F. i P, W. w Gro- 
dnie mjr. dypl. Okulickiego (jeszcze nie 
podziękowałem!), dostałem się szybko 
do wspaniale położonego centrum obo- 
zów D. O. K. 3 w Grandiczach. Spory 
las sosnowy na prawym brzegu Nie- 
mna tworzy doskonałe tereny obozów 
letnich, które posiadają już kilka bu- 
ilynków mieszkalnych dla personalu in- 
struktorskiego i administracyjnego oraz 
duży teren pod boisko sportowe, nara- 
zie jeszcze nie zriiwelowany, jednak 
już zaopatrzony w stałe przyrządy e” 
tmnastyczne. 


Ciepło, zieleń, odpowiedni zapach ży- 
wicy oraz już w pierwszych zagajni- 
kach parę spotkanych pięknie opalonych 
boginek obozowych, zbierających obfi- 
cie tu rosnące poziomki — oto pierw- 
sze wrażenie z obozu. 


Niedługo potem, na zbiórce ogłoszo- 
uej dzikiem krzykiem leśnych ludzi, 
mam możność bliższego zapoznania się 
z doskonale wyglądającemi na czekola- 
dowo opałonemi kursistkami! Jest ich 
28 i szkoda że nie więcej, bo obóz, do- 
skonale pod względem ćwiczeń i wy- 
żywienia zorganizowany, wart jest te- 
go w całej pełni. 


Kurs obesłały następujące oddziały: 
Augustów, Białystok, Brześć n/Bugiem, 
Grodno, 'Tykociny, Wilno, Sokółka, 
Starosielce i Rajgród, 


Dzień w którym przybyłem do obozu 
był gorącym nietylko z powodu żaru 
słonecznego, ale też z racji końco- 
wych egzaminów. 


Egzaminowali kpt. Skwarnicki, kmdt 
okr. Muzyczka, instr. Urbaniak, instr. 
pływania Wojtasiewiczowa, kmdt. kur- 
su Nowacka, lekarka obozu Kuźniewi- 
czówna, ob. Waszówia od świetlic i 
sierżant Jeżewski od strzelania. Pola- 
ło się też z tego powodu trochę łez do 
Niemna, ale mam wrażenie, że dziś, 
kiedy to piszę, już i serca się uspokoi- 
ły i oczy są suche. Naogół jednak egza- 
miny wypadły dobrze. 

A jaki to po tym wysiłku duchowym 
byt „grand“ popis gimnastyczno-spor- 
towy. 


Ob. Urbaniak bardzo starannie prze- 
prowadził całokształt wychowania ti- 
zycznego w obozie. Nie dziw więc, że 
i wyniki końcowe nawet po tak krót- 
kim czasie były wspaniałe. 


Siatkówka i hasena zakorzeniły się 
na dobre i każda z kończących kurs 
strzelczyń umiała je prowadzić. 


Podobno z początku ob. Urbaniak 
musial dla zachęty do gier kupować 
kursistom czekoladę, na końcu jednak 
role się zmieniły i strzelczynie obdaro- 
wywały „jedynaczka“ (ob. Urbaniak 
był jedynym mężczyzną mieszkającym 
stale w obozie), stosami słodyczy, by 
zechciał tylko w czasie wolnym od za- 
jęć pożyczyć piłki. 


W .lekkiej atletyce ujawniło się dużo 
dobrego materjału. W biegach doskona- 
łą może być ob. Opuchowiczówna z Gro- 
dna, w rzutach górowała oczywiście 
Kraśnicka, która już dobrze opanowała 
styl zarówno z kuli, jak i dysku. Do- 
skonałe wyniki mogłaby osiągnąć Ka- 
czanówna z (Grodna, ale zdaje się cho- 
ruje ona na wrodzoną powolność, a być 
nioże — lenistwo do treningu. 


Pływanie, pewnie najulubieńsze obok 
gier zajęcie, opanowały prawie wszyst- 
kie strzelczynie. Toteż na zakończenie 
odbyły się zawody pływackie. 


* 


Gorący moment podbramkowy w hazenie 
lle w tej scenie temperamentu i ruchu. 


IV sosnowym lesie, nad Niemnem. 
sekoladę. — Zawody. — Pata 


— Musztra. — Strofa liryczna. 


W rozegranych na zakończenie kursu 
zawodach sportowych osiągnięto nastę- 
pujące wyniki: 


Bieg na 6o mtr. 1) Obuchowiczówna 
(Grodno) 8,6“, 2) Krasnicka (Wilno) 
8.7“, 3) Szynkiewiczówna (Sokołów). 
Sztafeta 10 X 100 2 min. 50 sek. Skok 
wdal 1) Kraśnicka 4,40“ mtr., 2) Szyn- 
kiewiczówna 3,90 mtr., 3) Obuchowi- 
czówna 3,64. Skok wzwyż. 1) Obucho- 
wiczówna 120 cm., 2) Kaczanówna 120 
cm., 3) Kłosińska (Grodno) 115 cm. 
Pchnięcie kulą. 1) Krasnicka 10,69 mtr. 
2) Kłosińska 9.62 mtr., 3) Szynkiewi- 
czówna 9.17 mtr. Rzut dyskiem. 1) 
Krasnicka 30,80 mtr., 2) Kłosińska 
23,21 mtr., 3)  Zambrzycka (Brześć 
nad Bugiem) 20,55 mtr. 


W zawodach łuczniczych na 15 mtr. 
zwyciężyła Zambrzycka 24 pkt., 2) 
Kłosińska 21 pkt., 3) Kaczanówna 15 
pkt. 


W strzelaniu z broni małokalibro- 
wej na 25 mtr. z postawy stojącej. 1) 
Zambrzycka 40 pkt. na 50 możliwych, 
2) Rowieńska (Augustów) 37 pkt., 3) 
Jasiukiewiczówna 33 pkt. W strzelaniu 
zaś na 50 mtr. z postawy leżącej 1) Zam- 
bizycka 72 pkt. na 80 możliwych, 2) 
Szczepkowska (Rajgród) 72 pkt. i Zaj- 
kowska (Tykociny) 70 pkt. 


W pływaniu na 50 mtr. stylem kla- 
sycznym na wodzie bieżącej 1) Ka- 


Siatkówka pod okiem „jedynaczka“. 
Gry sportowe cieszyły się powodzeniem. 


czanówna 59 sek., 2) Kłosińska 1,00,4“‘, 
3) Ladówna 1,09,6'. 
* 

Brak czasu nie pozwala mi na do- 
kładniejsze opisanie życia obozowego, 
jego radości i wesela. 

Powiem tylko nakońcu, że patefon 
ob. Urbaniaka wzbudził zachwyt w 
młodym kobiecym światku, a nie podo- 
bał się okręgowej referentce pracy ko- 
biet, która prawdopodobnie na tym 
iniejscu wolałaby widzieć organy. Ale 
życie jest życiem i młodość ma swoje 
prawa! 
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Trzy Naiądy. 
Zwycięzczynie pływania ob. ob. Kacza nówna, Kosińska i Bladówna. 


Brzydkie wrażenie robi wymusztro- 
wanie na „formalnie“ młodych kobiet. 
To niezawodnie potrzebne, ale nie mo- 
żna z tego robić drylu. 

Mam wrażenie, że te młode sosny 
obozowe musiały się rumienić, kiedy 
słyszały swe rówieśnice w ludzkiej skó- 
rze przeraźliwie  komiśnym głosem 
wołające: „Zbiórka! „Baczność'” 
ced. 

Można przecież i tutaj zaznaczyć, 
że oddział jest kobiecy i nie składa się 
z rekrutów, którzy nie słyszą, nie wi- 
dzą i nie rozumieją. 

Ale to są rzeczy drobne. 

Przekonany natomiast jestem głębo- 
ko, że dziewczęta dużo w nim skorzy- 
stały zaś szczególnie w dziedzinie spor- 
tu. 

Czuję się również w obowiązku zło- 
żyć na tem miejscu specjalne podzię- 
kowanie niemu współpracownikowi ob. 
Urbaniakowi za doskonałe postawienie 
sportu wśród młodych strzelczyń. 


Kiedy w łetnią, ciepłą noc opuszcza- 
łem obozowisko, długo jeszcze brzmia- 
ła pięknie odśpiewana przy gasnącym 
ognisku wieczorna modlitwa „O Panie 
Poże, Ojcze Nasz, w opiece Swej mieć 
nas chciej”. 

Dziewczynki poraz ostatni ułożyły się 
pe znojnym dniu do pokrzepiającego 
snu pod płachtami namiotu... 

M. Kurleto. 


Czytajcie! 
Rozpowszechniajcie! 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy” 


10 


STRZWER 


Nr. 28 


Z DZIEJÓW BOHATERSTWA 


— I żebyście mi tylko stamtąd 
nie zwieli — zakończył dowódca 
kompanji, wysyłając obsadę wy- 
suniętej placówki. 

R-r-rozkaz! — wrzasnęli chó- 
rem żołnierze. 

Gorąco było pod Lwowem tego 
6 stycznia 1919 r., choć był mróz 
przejmujący. Pierwszej kompanji 
24 p. p. było szczególnie gorąco... 
A co dopiero — placówce! 

Uwzięli się Ukraińcy, i dawaj 
prażyć z dział polowych — nieko- 
niecznie najmniejszych kalibrów— 
jako też i wszelkich innych złośli- 
wych przyrządów do robienia ha- 
łasu. 

Niewesoło było na placówce. 
Jeden tylko Piątkowski Kazimierz 
był wniebowzięty. Ale wiadomo... 
czy można od „małego Kazika” 
rozumu wymagać? 

Istotnie mały był ten „mały Ka- 
zik". Bardzo mały i bardzo młody. 
Niby udawał, że się potrzebuje 
golić, lecz było kłamstwo wierut- 
ne: nic mu jeszcze pod nosem nie 
rosło, ani myślało. 

Rzecz prosta — był ochotni- 
kiem. Zresztą, skąd się w kompa- 
nji wziął, dociec trudno. Wystar- 
czy, że do ewidencji był wciągnię- 
ty, że mundur nosił (szkaradnie 
„na wyrost” mundur ten wyglądał) 
i — najważniejsze — z karabinem 
obchodzić się umiał fajno. 

Cała kompanja strasznie lubiła 
Kazika. Bo humor miał zawsze, 
opowiadał przedziwne historje, pa- 
pierosami się dzielił zawsze chę- 
tnie, obowiązki służbowe pełnił 
znakomicie i sam wprost napra- 
szał się, by go jeszcze jakąś fun- 
kcją obarczono. Słowem, dzielnym 
był żołnierzem i dobrym kolegą. 
Jedną tylko miał wadę: chciał ko- 
niecznie, by go traktowano, jako 
człeka dorosłego; a jak tu odno- 
sić się poważnie do takiego pęta- 
ka! I takiego lekkoducha! 

Ot i teraz: granaty padają ze 
wszech stron, c. k. m-y stukają, 
jak najęte, zdaje się Ukraińcy do 
generalnego ataku się szykują... 
niewiadomo, co czeka, a ten mło- 
kos, jakby nic,nieprzyzwoite pio- 
senki wyśpiewuje! 

Pęknął szrapnel tuż przed ro- 
wem. Dwóch żołnierzy jękło, zwa- 
liło się zostało bez ruchu. Pluto- 
nowy skrzywił usta, zacisnął pię- 
ści. 


— .. wasza mać! — rzucił Kazik 
w stronę nieprzyjaciela... i zaczął 
śpiewać dalej. 

Ogień artylerji stawał się hura- 
ganowym. ' 

— Ty, przestań się drzeć! — 
krzyczał nerwowo plutonowy. 

— To oni także niech przesta- 
ną.. gdzie sprawiedliwość — za- 
protestował Kazik — te ich arma- 
ty gorzej odemnie fałszują... trafia- 
ją stale obok! 

Pekły dwa szrapnele, tuż nad 
śłową. Znowu dwóch ludzi padło 
na dno rowu, wijąc się w agonii. 

W dziesięć minut później obsa- 
da placówki składała się już tylko 
z plutonowego i małego Kazika; 
ten w pewnej chwili drgnął, syknął, 
zbładł. 

.. ich mać... 
szulę... 

Wskazał na rozszerzającą 
czerwoną plamę na piersi. 

Lecz plutonowy już nie widział. 
Leżał na wznak, rozkrzyżowawszy 
ręce, zamknąwszy oczy. Kazik był 
sam jeden na placówce. 

Chciał sobie opatrzeć ranę, lecz 
nie zdążył. Usłyszał szmery w po- 
bliżu. Wyglądnął: Ukraińcy zbli- 
Lali się gromadnie. Wyciągnął gra- 


zawalali mi ko- 


się 


MAŁY KAZIK 


nat ręczny, rzucił, Po wybuchu li- 
nja nieprzyjacielska, zdziwiona, 
zatrzymała się, Kazik rzucił granat 
drugi, potem trzeci. Nieprzyjaciel 
się cofnął.. 

Dowódca 
koił. 

— Co to z placówki meldunku 
niema? A przecież słychać: bronią 
się! 

Przeszła godzina. Ogień artylerji 
nie ustawał. I nie ustawała dzia- 
łalność placówki: co parę minut 
nieprzyjaciel chciał się do niej zbli- 
żyć, lecz spotykano go stale ręcz- 
nemi granatami. 


kompanji się niepo- 


Opór ten widać denerwował U- 
kraińców niezwykle, gdyż coraz 
bardziej skupiali się wokół tego 
miejsca, i coraz energiczniej je ob- 
strzeliwali. 


Placówka wtem zamilkła. Prze- 
czekawszy trochę, Ukraińcy z gło- 
śnym krzykiem „Hurra' rzucili się 
naprzód. Odpowiedział im ogień 
całej kompanji, a z rowu tam na 
przodzie posypały się znów grana- 
ty ręczne... no i przekleństwa, któ- 
re słychać było na kilometr... 

Dodówca kompanji nie posiadał 
się z radości, ale i z oburzen' a. 


Kazik rzucił granat drugi, potem trzeci... 
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— Dzielni chłopcy, jak się tam 
trzymają! Ale, że meldunków 
wciąż od nich niema. Że ten plu- 
tonowy nikogo nie przysyła... 

Gdy jeszcze godzina przeszła, 
porucznik wysłał na zwiady. 

— Coś tam musi być nie w po- 
rządku! Zresztą, pora ich zluzo- 
wać. Trzy godziny trzymają się w 
takich warunkach... niktby nie wy- 


trzymał... 
Gdy się zameldowała „obsada 
placówki" — porucznik oniemiał. 


— Jakto.. mały Kazik?.. A reż 
szła? 

— (i już dawno u Świętego Pie- 
tra, panie poruczniku... Nic nie 
meldowałem, bo nie mogłem sam 
siebie posłać; byłem zajęty z gość- 
mi... 

— Í nie bałeś się sam tam sie- 
dzieć, chłopcze? 

— Przecie pan porucznik sam 
powiedział: wiać nie wolno! Nie 
miałem rozkazu pójść stamtąd — 
więc się trzymałem... 

— A to co? Rannyś? 

— Te! zawadziła jakaś kulka; 
chciałem złapać, ale uciekła przez 
plecy... 

Mały Kazik ani mrugnął. Stał 
wyprężony na baczność, z miną 
strasznie służbową. 

Dowódca  kompanji 
weń wpatrywał. 

— Wiele masz lat, Kazik? 

Chłopak się zmieszał, W końcu 
wykrztusił: 

— To tajemnica urzędowa, panie 
poruczniku! 

— Niech będzie. A więc dzięku- 
ję wam w imieniu służby, starszy 
szeregowiec Piątkowski! 

— Starszy szeregowiec? O rety! 

— Tak jest. 

Za chwilę mały Kazik wyszedł 
rozpromieniony z namiotu dowód- 
cy, i ryknął na cały głos: 

— Krawca z naszywkami... i ła- 
piducha też; Dla pana starszego 
szeregowca  Piątkowskiego. Ale 
już! Ruszać się, rekruty zamazane! 

Bo czy nie miał prawa on, mały 
Kazik, patrzeć teraz trochę zgóry 
na tych zwyczajnych, dużych żoł- 
nierzy? 


długo się 


Wiktor Junosza. 


DONIOSŁA INICJATYWA DOCZEKA 
SIĘ REALIZACJI. 


Zarząd obwodu w Wilejce przystąpił 
do zrealizowania projektowanej od paru 
łat fundacji „Domu Pracy“ i stworze- 
nia instytucji, w którejby członkowie 
Związku pod odpowiednim  kierowni- 
ciwem zdobywali wiedzę fachową i jed- 
nocześnie zarobek. ; 

Dom pracy ma mieścić warsztaty ręko- 
dzielnicze z różnych gałęzi rzemiosł, 
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„Fokker F XIV“ wprowadzany obecnie na polskich linjach. 


Lotnictwo Komunikacyjne w Polsce 


Pierwsze zaczątki lotnictwa komuni- 
kacyjrego w Polsce datują się od r. 1921, 
kiedy to rząd udzielił koncesji na uru- 
chomienie linji Warszawa-Praga czeska 
francusko - rumuńskiemu  towarzystwu, 
utrzymującemu komunikację na linji Pa- 
ryż—Strassbur$—- Praga. Fierwsze pol- 
skie towarzystwo komunikacji powietrz- 
nej powstaje w r. 1922, Jest to „Aero- 
lloyd", który uruchamia linję Gdańsk — 
Warszawa—Lwów., 

Następnie  „Aerolloyd” rozrasta się, 
przeksziułca się w spółkę akcyjną „Ae- 
rolot' i uruchamia dalsze linje; Warsza- 
wa—Kraków— Wiedeń i Kraków —Lwów. 

W r. 1925 powstaje drugie polskie to- 
warzystwo a mianowicie „Aero', które 
zaczyna obsługiwać dystans Warszawa- 
Łódź—Poznań— Warszawa. 


Z małemi zmianami powyższy stan 
rzeczy trwa do dn. 31 grudnia 1928 r, 
kiedy to wygasły koncesje 


prywatnych. 


towarzystw 


Sprawę komunikacji powietrznej z dn. 
1 stycznia 1929 r. ujmuje w swoje ręce 
towarzystwo rządowo-samorządowe pod 
nazwą „Polskie Linje Lotnicze „Lot' z 
kapitałem zakładowym 8 milj, zł. 


Rząd zasadniczo bierze udział do wy: 
sokości 60% kapitału zakładowego, sa- 
morządy zaś pokrywają 40%. Narazie 
jednak wobec ciężkiej sytuacji finanso- 
wej samorządy pokryły 12% , a resztę 
państwo. 

Obecnie Linje Lotnicze „Lot“ utrzy- 
mują stałą komunikację na następujących 
szlakach: 1) Warszawa—Katowice—Kra- 


„ków, 2) Warszawa—Poznań, 3) Warsza- 


wa--Lwów, 4) Kraków —_Katowice—Poz- 
nań, 5) Poznań—Bydgoszcz—Gdańsk, 6) 
Warszawa—Gdańsk, 7) Katowice—Kra- 
ków—Brno— Wiedeń. 


Tabor P, L. L. „Lot”* składa się z 14 
płatowców „Junkers F. 13' i 6 samolotów 
„Fokker F. XIV”, „Junkersy' będą stop- 
niowo wycofywane i zastępowane wybu- 
dowanemi całkowicie w kraju „Fokkera- 
mi', 

Dotychczasowe wyniki półrocznej dzia- 
łalności „Lotu”* przedstawiają się nastę- 
pująco: Odbyto 2709 przelotów przeby- 
wając łącznie 570,746 klm., przewiezio- 
no 5.409 pasażerów, 14.108 kg. poczty i 
156.470 klg. bagażu. Bezpieczeństwo i re- 
gularność wyniosły pełne 100%, 

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż od 
czasu istnienia polskich towarzystw ko- 
munikacji powietrznej nie zdarzył się ani 
jeden wypadek zakończony śmiercią lub 
cięższem zranieniem, któregoś z pasaże- 
rów. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się po- 
święcenie Polskich  Linij Lotniczych 
„Lol“, które zaszczycił swą obecnością 
P, Frezydent Rzplitej w otoczeniu przed- 
stawicieli rządu, władz lotniczych, woj- 
skowości i innych. 

Po mszy polowej, którą odprawił bi- 
skup połowy W. P. ks, Gall, kazanie wy- 
głosił ks. biskup Szlagowski. Następnie 
przemawiali; minister komunikacji Kühn 
i dyrektor „Lotu” mjr. Turbiak. Po prze- 
mówieniach p. Prezydenta wraz ze świtą 
udał się do jednego z hangarów, gdzie u- 
dekorował „Krzyżami Zasługi” 
nych pracowników i pilotów  towarzy- 
stwa pp. S. Karpińskiego, K. Buszyńskie- 
go, K. Długanowskiego, Tarnowskiego i 
Samowskiego. 


zasłużo- 


Po wspólnym bankiecie Pan Prezydent 
oglądał z zaciekawieniem wspaniałego 
trójmotorowego „Fokkera” wykonanego 
całkowicie w kraju z licencji holender- 


skiej. 
Y 
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PIERWSZY MARSZ POWSTAŃCZY WRZEŚNIA — POZNAŃ 


W dniu 29 czerwca staraniem Kmdy 
Okręgu Poznań Wikpolskiego Zw. Po- 
wstańców i Strzelców odbył się „I Marsz 
Powstańczy” na szlaku Września — Po- 
znań 49 km. Marsz ten, który miał na 
celu uczczenie bohaterskich wysiłków 
Powstańców Wielkopolskich w pamięt- 
nych dniach walki o Niepodległość, za- 
inicjowany został już w roku ubiegłym, 
z przyczyn jednak od Komendy nieza- 
leżnych odbyć się nie mógł. 

W roku bieżącym postanowiono nieod- 
wołalnie marsz zorganizować, przyczem 
liczone na pomoc Państwowego Urzędu 
W. F. i P. W. w formie wyżywienia za- 
wodników oraz udzielenia subwencji na 
organizację marszu. Kiedy pomoc ta na 
9 dni przed terminem marszu zawiodła, 
Komenda Okręgu znalazła się w bardzo 
trudnej sytuacji. Postanowiono jednak 
za wszelką cenę marsz doprowadzić do 
skutku, Jeśli udało się to uczynić, to du- 
ża w tem zasługa Kmdta Obwodu Słup- 
ce i z-cy kmdta Okręgu ob. Włodzimie- 
rza Kowalskiego. Energicznie wziąwszy 
się do roboty, zapewnił on w ciągu kilku 
dni pomoc samorządów powiatowych, 
która przejawiła się w wysłaniu drużyn 
na koszt powiatowych komitetów W. F. 
i P. W., zadeklarowaniu pewnych kwot 
na organizację marszu oraz ułundowaniu 
nagród. 

Dnia 28 czerwca popołudniu i w nocy 
drużyny zjechały do Wrześni, gdzie zgo- 
towano im owacyjne przyjęcie. Niestety 
wielkie trudności miał główny komisarz 
marszu ob. Kowalski, gdyż pomimo za- 
pewnień dctwa 68 p. p., nie dostarczono 
dostatecznej ilości kwater i wyżywienia. 

Wszystko jednak zostało załatwione pu 
strzelecku: zadowoleni śpiewali kochane 
pieśni legjonowe, niezadowoleni zaś o- 
trzymali twarde słowo „rozkaz”, 

W rezultacie rankiem 29 czerwca 49 
drużyn ruszyło na szlak ze startu na 
Rynku Wrzecińskim, Początkowo poran- 
ny chłód sprzyjał marszowi, lecz później, 
około godz. 10, upał zaczął poważnie da- 
wać się we znaki, 

Na pierwszy przymusowy odpoczynek 
w Brzezinach, przybyła wielka ilość dru- 
żyn, które po 15 minutowym postoju ru- 
szały w dalszą drośę. Gorzej było na 2 
etapie pomiędzy 15, a 32 klmtrem. Tu 
odpadło wiele drużyn słabszych, tak że 
na drugi przymusowy odpoczynek w Pa- 
uzkowie przybył już tylko element wy- 
borowy, który też prawie bez wyjątku 
|sarsz ukończył. 


Strzelcy. 

1. Lublin 5:52:20 
2. Radom 6:04:10" 
3. Ostrzeszów 6:04:45" 
4. Kalisz 6:06:00" - 
5, Słopanowo 6:37:10" 
6. Śmigiel 6:53:40" 
1, Janów Lubelski 6:54:50" 
8. Środa 6:55:20" 
4. Leszno 7:42:50" 
10. Grodzisk 7:49:00' 
11. Margonin 7:51:45" 
12. Opalenica 8:00:00” 
13. Poznań II 8:07:10" 
14. Września 8:08:10" 
15. Krotoszyn 8:09:00” 
16. Turek 8:24:45" 
17. Poznań — garnizon 8:28:50" 
18. Stawiszyn 8:46:20" 
19. Rawicz 8:59:20" 
20. Lubosz 9:16:55" 


Strzelczynie. 
1. Sosonowiec 1:06:00" 
2. Kalisz 1:07:00" 
3. Leszno II 1:07:01" 
4. Leszno I 1:09:00" 
5: Poznań 1:10:00" 
6. Kalisz II 1:19:00 ' 
Wojsko. 
1. 19 p. p Lwów 6:03:00" 
2. 56 p. p. Wikp. Kroloszyn 6:07:55" 
3. 60 p. p. Wlkp. Ostrów 6:538:253 
4, Oddz. Sł. Lotn. Poznań 7:16:10" 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje „że- 
iazna“ drużyna lubelska, która nie od- 
biegając od tradycji, zdobyła palmę zwy- 
cięstwa, tem cenniejszego, że wśród po- 
bitych drużyn znalazły się również wszy- 
stkie zespoły wojskowe, Było to więc 
kompletne zwycięstwo nad wszystkiemi 
współzawodnikami. Pozatem ogólną uwa- 
$ę zwracała drużyna Ostrzeszów, która 
odznaczała się doskonałą formą, solidar- 
nością, ambicją oraz tem, że pierwsza 
wyszedłszy ze startu, pierwsza marsz u- 
kończyła. Wymienić też należy twardą 
drużynę radomską, doskonały 19 p. p. ze 
Lwowa, oraz te wszystkie drużyny, któ- 
re pomimo olbrzymiego zmęczenia przy- 


Do Poznania 


były na metę ze śpiewem i gromkiemi o- 
krzykami „Cześć! 

Moralny efekt marszu był niesłychany. 
Uczestnicy ujrzeli olbrzymią imprezę 
strzelecką, a ludność przez cały dzień 
patrzała na strzeleckie mundury i po- 
dziwiała hart i dumę sportową zawodni- 
ków, świadczącą o gorącym umiłowaniu 
idei strzeleckiej, Wreszcie organizatorzy 
marszu mieli głębokie zadowolenie, gdyż 
rzeczywiście i bez przesady zrobili „z ni- 
czego—coś''. 

Podnieść należy i gorącą wdzięczność 
wyrazić miastom Kostrzyń i Swarzędz, 
które z inicjatywy p. p. burmistrzów zgo- 
towały drużynom marszowym gościnne i 
owacyjne przyjęcie. Należy się też wdzię- 
czność 57 p. p. i 7 dyonowi żandarmerji, 
które ofiarowując w dniu 29 czerwca 
kwatery, umożliwiło uczestnikom marszu 
zwiedzenie P. W. K. 

Po marszu o godz. 16 na Placu Wolno- 
ści wobec przedstawicieli władz, społe- 
czeństwa i stowarzyszeń P. W. rozdane 
zostały nagrody w ogólnej ilości 24, Wy- 
różniały się nagrody d-cy Okręgu Kor- 
pusu i Wojewody poznańskiego. Nagro- 
dy wręczał prezes okręgu ob. dr. prof. 
Jakubowski. Zbigniew Moakowiczka. 


na P. W. K. 


Wrażenia uczestnika wycieczki i marszu. 


Objąwszy w kwietniu r. b. komendę 
kompanji strzeleckiej w Zakrzowie, pod 
lem hasłem rozpocząłem pracę, przygo- 
towując strzelców i zgromadzając fun- 
dusze. Coprawda szło, jak z kamienia, 
zawodziły wszystkie utarte drogi: zbiór- 
ka uliczna, teatr i t. d., ostatecznie jed- 
nak, po długich staraniach udało mi się 
olrzymać w gotowiźnie 200 zł, na wy- 
jazd zawodników na marsz Września — 
Poznań. Po najbardziej oszczędnej kal- 
kulacji udało się z tym kapitałem zabrać 
do Poznania 18 strzelców i 1 strzelczy- 
nię. 

Ruszamy w podróż 27.V1 o godz. 22.30. 
Czeka nas droga choć niezbyt daleka, 
lecz dość uciążliwa, bo przeplatana pa- 
rokrolnem przesiadaniem się. 

Mijamy Szczypiornę. Ileż to wspomnień 


bolesnych — miasto, swego czasu bar- 
barzyńsko zbombardowane przez Niem- 
ców, potem — obóz dla jeńców-legjoni- 
stów, 


Kolumna z czarnego marmuru przypo- 
mina nam, gdzie jesteśmy, Ktoś zanucił 


Wręczanie nagród za marsz Września— 
Poznań na Placu Wolności 


„Brygadę” i wnet popłynęła pieśń po- 
tężna nad polem męki, w takt turkotu kół, 
a na przekór orkiestrze sokolskiej, jadą- 
cej z liczną wycieczką Sokołów w tymże 
pociągu. Nie zdołali jednak zagłuszyć 
„Brygady”;, chłopcy chrypną, a śpiewają 
i pieśń nasza góruje ponad wszystko. 

We Wrześni otrzymaliśmy w 68 p. p. 
doskonałe kwatery — łóżka, koce, sien- 
niki w czystym baraku. 

Melduję się w kierownictwie Maiszu 
i choć miałem drużynę pewną, wytreno- 
waną, struchlałem na widok ob. Lewan- 
dowskiego, przedstawiciela drużyny lu- 
belskiej o ustalonej już opinji marszowej. 
Losujemy: Lublin Nr. 30, ja mam 40-kę, 
eslatni numer drużyn strzeleckich. 


Na starcie zainteresowania żadnego, 
publiczności ani poświeć. Regulamin mar- 
szu ostry, ale już na wstępie są pewne 
odchylenia. Drużyny wychodzą ze star- 
tu w 10-ciu, lo znowu 10 z karabinami, 
a reszta bez it. d. 


Rusza Lublin z jakimś dzikim okrzy- 
kiem, na długo jeszcze potem wywołują- 
cym uśmiech na twarzach „dygnitarzy“ 
marszowych. Wreszcie i my ruszamy, 


Już po 2 klm. mijamy 2 drużyny, trze- 
cia jednak z kolei, poznańska, nie daje 
się minąć, zająwszy całą szerokość dro- 
gi Dopiero po interwencji kontrolerów 
poznaniacy się skupiają i puszczają nas 
naprzód. 

15 minulowy wypoczynek przymuso* 
wy, to niezły wynalazek, wtedy jednak, 
gdy je.t pijalnia, lub jakiś punkt żyw- 
nościowy, a tu „ani jadła, ani napoju". 
Na dalszej drodze, w rowach, gęsto 
„trup“ leży; mijamy maruderów z mu- 
zyką organkową, boć mamy w drużynie 
aż trzech specjalistów, grających na 
zmianę, Gdzieś na drodze komitet oby- 
watelski urządził pijalnię z jakimś dziw- 
nym, nieznanym, ale wspaniałym napo- 
jem. 


Nr. 28 


Nie jest jeszcze widać tak źle ze 
Strzelcem w Poznańskiem, skoro powsla- 
ją takie komitety obywatelskie. 

Drugi odpoczynek. Przychodzimy, jako 
19-ta z kolei drużyna, w komplecie i w 
równaniu. Przez pięlnaście minut słucha- 
my ciągłych pochwał i ... ruszamy dalej 

Mijamy jeszcze 8 drużyn, dochodząc 
wreszcie do mety w komplecie, w czasie 
6:01:10". Czas niezły, ale obawy moje 
się sprawdzają, bo Lublin zajmuje I-sze 
miejsce, nam pozostawiając łaskawie dru- 
gie. Zdobywamy karabinek, bardzo nam 
zresztą potrzebny, i żetony, które nie- 
wiadomo, jak nosić, bo to i wielkie i bez 
wstążki i bez uszka, (Redakcja przypu- 
szcza, że to były plakietki, prawda?). 
Tem tylko pocieszam chłopców, że na 
Kadrówce zdobędziemy lepsze, 

Następnego dnia, już wypoczęci, zwie- 
dzamy wystawę. Wiara zachwycona temi 
wszystkiemi cudami, lecz jeden dzionek 
schodzi nam bardzo szybko i zdążyliśmy 
obejrzeć nieznaczną tylko część wysta- 


ŚWIĘTA TĘŻYZNY I 


W ZŁOCZOWIE. 


W dniach 27 i 28 czerwca, przy rzę- 
sistym deszczu, odbyło się doroczne 
święto w, £ i p. w, w którem wzięło u- 
dział 300 strzelców z powiatów: Złoczow- 
skiego, Zborowskiego i Brodzkiego. 

W zawodach strzełeckich, zarówno jak 
i lekko-atletycznych, strzelcy odnieśli ca- 
ły szereg sukcesów. 

W zespołowem strzelaniu z broni woj- 
skowej na 150 mtr., drugie miejsce zajął 
oddział Złoczów 312 pkt., zaś 3 oddział 
Zborów 293 pkt. 


W strzelaniu indywidualnem na tym 
samym dystansie zwyciężył strzelec 
Krzywoszewski (Zborów) 85 pkt, drugi 


strzelec Bujniak (Złoczów) 78 pkt, 3) 
strzelec Pańczak (Złoczów) 77 pkt., i 4) 
strzelec Wesołowski (Hucisko Oleskie) 74 
pkt. 

W biegu na 100 mtr. 2 miejsce zajął ob. 
Tomaszewski (Jezierna) 14,2", 3) Bojar- 
ski (Złoczów), 4) Burghardt (Złoczów). 
W skoku wdal 2 miejsce zajął ob. Burg- 
hardt (Złoczów) 5,19 mtr., 3) Tomaszewski 
(Jezierna), 4) Ramach (Złoczów). W rzu- 
cie granatem 2 miejsce zajął strzelec To- 
maszewski (Jezierna) 47,40 mtr., 3) strze- 
lec Szczur (Wicyń), 4) strzelec Ramach 
(Złoczów). 

Po zawodach z okazji święta pułkowe- 
fo 52 p. p. odbył się wspólny obiad żoł- 
rierski. Przemawiali: d-ca pułku płk. dypl. 
Lawicz, jako gospodarz, wojewoda dr. Mu- 
nzyński, oraz starosta dr. Dorosz, W imie- 
piu Zw. Strzeleckiego życzenia pułkowi 
złożył wierszem prezes obwodu ob. inż. 
Hollender, nagrodzony rzęsistemi oklaska- 
mi. 


W ZDOŁBUNOWIE. 


Z prawdziwą satysłakcją stwierdzić 
możra, iż praca w. Í. i p. w. na kresach 
zaczyna wydawać obfite plony. Nie zra- 
żając się przeciwnościami, nie bacząc na 
trudne warunki lokalne, nie posiadając 
nieraz najniezbędniejsześo sprzętu — 
kresy pracują. 

Rewją dokonanych prac było ze wszech 
miar sympatyczne święto w. £. i p. w. w 
Zdołbunowie, które odbyło się przy licz- 
nym udziale młodzieży i niesłychanie ży- 
wem zainteresowaniem społeczeństwa. 


Strzelczynie z Sosnowca, 


które wygrały 
marsz kobiecy. Pośrodku kmdtka Okr. 
Poznań ob. Bocheńska. 


W strzelaniu zespołowem z broni dłu- 
giej wojskowej zwyciężył zespół 44 p. s. 
k. z 141 pkt. na 180 możliwych. 2 miej- 
sce zajął Oddział Strzelecki Hurby 136 
pkt., 3) hufiec gimn. państw. Ostróg 125 
pkt. 

W strzelaniu indywidualnym z broni 
małokalibrowej na 50 mtr. przy udziale 
28 zawodników zwyciężył Sierpina (szk. 
zawodowa  Zdołbunów) 83 pkt, na 100 
możliwych przed Kowalewskim (gimn. 
państw. Ostróg) 78 pkt. i 3) Koziarskim 
(gimn. państw Zdołbunów) 77 pkt, na 4 
miejscu strzelec Szepetowski (Oddział 
Zdołbunów) 74 pkt. 


W strzelaniu małokalibrowem na 25 
mtr. dla pań przy 20 uczestniczkach, zwy- 
ciężyła Dawidowiczówna (gimn, państw. 
Zdołbunów) 59 pkt. na 70 możliwych 
przed Gąsowską (gimn. Ostróg) 57 pkt. 


W pięcioboju wojskowo-sportowem dla 
starszych, zwyciężyło gimn. Zdołbunów, 
dla młodzików zaś gimn. Ostróg, w trój- 
boju lekko-atletycznem pań zwyciężyło 
gimn. w Zdołbunowie. 

Bieg na 100 mtr. wygrał Grzybowski 
skok wzwyż Klimkowski 160 cm., w sko- 
ku o tyczce Dutkiewicz 2.70, w rzucie 
dyskiem Makowski 31,57 mtr. i w rzu- 
cie oszczepem Wołodźko 41,40 mtr. 


Po zawodach w sali domu polskiego 
odbył się koncert orkiestry symfonicznej 
44 p. s. k. i szkoły muzycznej, na zakoń- 
czenie zaś — tańce. 


W KLEWANI. 


Zorganizowane w dniach 29 i 30 czer- 
wca w Klewani doroczne święto p. w. po- 
wiatu Rówieńskiego, było potrójną uro- 
czystością, składało się bowiem nietylko 
z przeglądu rocznego dorobku pracy p. 
w. ale również połączone było z poświę- 
cemiem nowej sali gimnastycznej i strzel- 
ni-y. 

Sala ta wyposażona w niezbędny 
sprzęt i zaopatrzona w scenę, stanowić 
będzie nietylko ważny ośrodek wycho- 
wania fizycznego, lecz stanie się jedno- 
cześnie ogniskiem życia społecznego i 
kulturalnego. 

Aktu otwarcia sali dokonał osobiście 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w dniu 
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wy. Zdziwieniu i wykrzyknikom niema 
końca i dopiero w drodze powtotnej na- 
siępuje omówienie tych wszystkich bo- 
gactw Polski, na Wystawie zgromadzo- 
nych. 

Dopiero opowiadam chłopcom, jakie 
l» tam były maszyny, okręty, aeroplany, 
b,dło, wytwory przemysłowe, wszystko 
własne, polskie. Opowiadam, że i naszej 
pracy jest lam cząstka dość znaczna i że 
dlatego tembardziej wytrwale winniśmy 
stać pod znakiem tych, którzy nam taką 
Polskę wywalczyli i teraz ją do lepszego 
jutra prowadzą. Po chwili pociąg znów 
rozbrzmiewa pieśnią „My l-sza Bryga- 
da". Na zakończenie wszystkim kolegom, 
na wsi pracującym, życzę i radzę, aby 
wszelkich starań dołożyli, by móc choć 
$arstkę swoich ludzi do Poznania na Wy- 
sławę zawieść, a jeśli mają jeszcze kilku 
słabych i niepewnych duchem członków, 
to tam ich wielu rzeczy nauczą i na za- 
wsze przykują do Związku Strzeleckiego. 

C. Nowicki. 


MOCY 


21 czerwca, w czasie swego pobytu na 
Wołyniu. 

W dniu 29 czerwca odbyły się ćwicze- 
nia i egzaminy uczestników p. w. pierw- 
szego stopnia, nazajutrz zaś po uroczy- 


stem nabożeństwie poświęcenie sali i 
strzelnicy. 
W trójboju rozegranym 29 czerwca 
zwyciężył Lipiński przed Kielbetem i 
Kliniukiem. 


Strzelanie z broni małokalibrowej urzą- 
dzonem z okazji otwarcia strzelnicy, 
przyniosło zwycięstwo  strzełcowi Za- 
górskiemu 41 pkt, na 50 możliwych 
przed strzelcem Klimczakiem 37 pkt. i 
Michalewiczem Zw. Młodzieży Wiejskiej 
36 pkt. 

W strzelaniu 
mtr., zwyciężyła 
50 możliwych. 

Rozdanie nagród odbyło się na dzie- 
dzińcu zamku klewańskiego, poczem — 
przedstawienie na sali gimnastycznej i 
tańce. 


członkiń P. W. na 25 
Kubacka 40 pkt. na 


W HRUSZWICY. 


W dniu 7 lipca zorganizowane zostały 
na boisku Zw. Strzel. w Hruszwicy, zawo- 
dy lekkoatletyczne o mistrzostwo oddzia- 
łu. Zawody rozpoczął bieg 100 m. Po 
czterech przedbiegach zwycięża w finale 
Babiszkiewicz 14,8", 2) Ochman 14,9", 3) 
Marków 15", Skok w dal: 1) Janczarski 
485 cm., 2) Galperin 449 cm., 3) Ochman 
429 cm. Rzut dyskiem (2 klg.): 1) Jan- 
czarski 21,36 mtr., 2) Galperin 17,70 mtr., 
3) Ochman 17,50 mtr, Bieg 400 m.: 1) Ha- 
wliczek 68", 2) Marków 68,8", 3) Babi- 
szkiewicz 71". Rzut granatem (800 gr.): 
1) Hawliczek 54,34 mtr., 2) Babiszkiewicz 
43,28 mtr., 3) Hudzik 42,80 mtr. Skok 
wzwyż: 1) Jancazrski 1,50 cm., 2) Mar- 
ków 1,43 cm., 3) Ochman 1.39 cm. Bieg 
1500 m.: 1) Marszałek Józef 5:18', 2) 
Uklański 5:22", 3) Lipawski 5:24". Słabe 
czasy w biegach tłumaczyć należy nad- 
zwyczaj złą trasą. Po zawodach nagrody 
zwycięzcom rozdał prezes oddziału rtm. 
Grekowicz w asyście członków zarządu 
ob. ob. Marszałka Antoniego i Janow- 
skiego. 

Cza: 


Kazanie ks. Rogowskiego w czasie święta w. f. i p. w. w Brodach. 


W ŻÓŁKWI. 
W dniach 15 i 16 czerwca odbyło się 


w Żółkwi doroczne powialowe święto 
W. F.iP. W. 
Do zawodów stanęły: Oddziały Zw. 


Strzeleckiego z Żółkwi i całego powiatu, 
hufiec gimnazjalny i Stow. Młodzieży 
Polskiej z Żółkwi oraz Sokół. 

W czasie sobotnich zawodów lekko- 
atletycznych strzelcy oddziału Zw. 
Strzeleckiego Żółkiew zwyciężyli w 3-ch 
konkurencjach: w biegu na 400 mtr. ob. 
Rappe, w biegu na 1500 mtr. ob. Kra- 
jewski i w rzucie granatem ob. Beszowic. 


Do rozpoczynającego niedzielne uro- 
czystości marszu 10 klm. ze strzelaniem 
e sztandar powiatowy P. W. stanęło 10 
drużyn, w czem 8 strzeleckich i po jed- 
nej Stow. Młodzieży Wiejskiej i Sokoła. 

W marszu tem zwyciężyła drużyna 
strzelecka oddziału Żółkiew poraz drugi 
zdobywając sztandar powiatowy P. W. 


Drużyna Żółkwi dwukrotnie już brała 
udział w Marszu Zadwórzańskim, oraz 
w Marszu Szlakiem Kadrówki. Drugie 
miejsce zajął oddział strzelecki Kulików, 
trzecie Żółkiew II. 


Po ukończeniu marszu organizacje p. 
w. udały się do kościoła Ojców Domini- 
kanów na mszę św., odprawioną przez 
kapelana  bataljonowego ks. Szperlaka. 
Po mszy ks. Żukiewicz, przeor O.O. Do- 
minikanów, wygłosił podniosłe kazanie, 
wskazując na wielkie czyny bohaterów 
miasta Żółkwi, którzy, jak hetman Sta- 
nisław Żółkiewski, król Jan Sobieski i 
liczni członkowie rodziny Żółkiewskich 
1 Sobieskich, okryli chwałą nietylko Żół- 
kicw, ale i całą Polskę. 

W czasie defilady na czele organizacji 
p. w. kroczył Zw. Strzelecki w sile 200 
umundurowanych strzelców ze zdoby- 
tym sztandarem p. w. 

Dalej szły strzelczynie, Stow. Młodzie- 
ży Polskiej w sile 20 ludzi i Sókół w sile 
13 ludzi. Hufiec gimnazjalny w defila- 
dzie nie brał udziału. Dełiladę przyjął 
d-ca garnizonu i 6 p. s. k. pik, Fytlewski 
w otoczeniu star. Bernatowicza, kmdta 
Obwodu Nr. 2, Zw. Strzeleckiego inż. 
Kochanowskiego z Rawy Ruskiej, oraz 
przedstawicieli władz rządowych i sa- 
morządowych. 

Po wspólnym obiedzie dla zawodni- 
ków o godz 14.30 odbyły się strzeleckie 
zawody zespołowe z broni długiej woj- 
skowej. Pierwsze miejsce zdobył zespół 


hufca gimnazjalnego, 165 pkt., 2 miejsce 
Zw. Strzelecki Żółkiew 163 pkt. i 3 miej- 
sec Zw, Strzelecki Żółkiew 162 pkt. 

O godz. 17 na boisku Sokoła nastąpiło 
rozdanie nagród Do oddziałów P, W. 
przemówił starosta Bernatowicz, poczem 
zdobyty przez oddział Żółkiew sztandar 
p. w. wręczył kmdłowi I kompanji Zw. 
Strzeleckiego Żółkiew komp. Krupie, 
który z kolei wręczył go zwycięskiej dru- 
żynie, na czele z ob. szefem kompanji ob. 
Bosakiem, dzielnie broniącej honoru Zw. 
Strzeleckiego. 

Po rozdaniu nagród — defilada, od- 
prowadzenie sztandaru do gmachu sta- 
rostwa, wieczorem zaś na sali Tow. 
„Gwiazda'”, przy dźwiękach orkiestry 6 
p. s. k., zabawa do białego rana. 


W BRODACH. 

W ostatnich czasach praca przysposo- 
bienia wojskowego na terenie powiatu 
Brody poczyniła znaczne postępy. Jed- 
nym z objawów tego stanu rzeczy jest 
rozrost ilościowy oddziału p. w. Gdy przed 
rokiem było ich na terenie powiatu 5, o- 
becnie samych oddziałów strzeleckich 
istnieje 16, pozatem egzystuje Sokół w 
Brodach i 4 hufce szkolne. 

W dniach 15 i 16 czerwca odbyło się 
święto powiatowe w. £f. i p. w. 15 czerw- 


Nr. 28 


ca zorganizowano ćwiczenia polowe przy 
udziale 22 p. uł. i 2 bat. 43 p. p. Po ćwi- 
czeniach odbyły się zawody strzeleckie 
z broni wojskowej i małokalibrowej, przy- 
czem w strzelaniu z broni wojskowej na 
100 mtr. wzięło udział 42 zawodników 
zwyciężył Wróblewski (gimn. państw.) 104 
pkt. na 120 możliwych. W strzelaniu zaś 
z broni małokalibrowej na 50 mtr, wzię- 
ło udział 44 zawodników, zwyciężył strze- 
lec Pryszczewski 43 pkt, na 50 możli- 
wych. 

Wieczorem ulicami miasta przeciągnął 
capstrzyk 22 p. uł. 

Nazajutrz od rana odbyła się msza polo- 
wa z kazaniem ks.Rogowskiego, poczem 
— defilada wojska i stowarzyszeń p. w. 

Po urządzonym staraniem Sokoła po- 
ranku dla uczestników święta, odbyły się 
zawody lekko-atletyczne, gra w siatków- 
kę i tańce rytmiczne seminarjum nauczy- 


cielskiego oraz „piłka graniczna“ gimn. 
żeńskiego. 
W zawodach lekko-atletycznych roz- 


grano bieg na 100 mtr, w którym zwycię- 
żył Matwiejczuk (gimn. państw.), w 13 
sek., skok wdal — Frola (gimn. państw.), 
5,25 cm., skok wzwyż Iwanowski (gimn. 
państw.), 145 cm., i rzut dyskiem Sidor 
(gimn, państw.) 59 mtr. 

Ogółem w święcie wzięło udział 269 za- 
wodników, w czem 186 strzelców, 65 
członków hufca gimnazjalnego oraz 19 
sokołów i 17 członkiń p. w. kobiet. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
W WILNIE. 


Dnia 30 czerwca w Wilnie odbyło się 
uroczyste poświęcenie sztandaru okrę- 
gu Zw. Strzeleckiego, którego dokonał 
ks. prałat Sawicki, wygłaszając przytem 
okolicznościowe przemówienie. 

Po ceremonjach poczet  chorągwiany 
przedefilował przed frontem strzelców 
przy dźwiękach hymnu narodowego „Je- 
szcze Polska nie zginęła”. 

Następnie P. Wojewoda Raczkiewicz 
wbijał gwoździe w drzewco sztandaru w 
imieniu ministrów:  Sławoja-Składkow- 
skiego, Prystora, Staniewicza i za sie- 
bie, poczem gwoździe wbijali przedstawi- 
ciele różnych organizacji i prasy. 

Na zakończenie uroczystości 
się wspólne śniadanie 


odbyło 


Delilada Zw. Strzeleckiego w Żółkwi ze zdobytym sztandarem, 
prowadzi komp. Krupa. 


SIRZELEC 


Polska ekipa w Budapeszcie. Od lewa: szef ekipy płk. Trzaska - Durski, rtm. Trenkwald, rtm. Skupiński, por. Rojcewicz, 


por. Korylkowski, por. Gzowski, p. Tarnowska, p. Juchniewicz, p. Chodkiewicz, pp. Czaykowskie i p. 


Krzeczanowicz. 


JAZDA POLSKA W BUDAPESZCIE 


Młode siły. — Sukcesy por. Gzowskiego i por. Rojcewicza. — Wanda Czaykow ska pierwszą amazonką Europy. — Prze- 


Zaproszenie sympatycznych Węgrów 
na pierwsze międzynarodowe konkursy 
do Budapesztu przyjęte zostało pomimo 
przemęczenia jeźdźców i koni zawodami 
w Nicei, Rzymie, Poznaniu i w Warsza- 
wie. Chodziło o podkreślenie węzłów 
przyjaźni, łączących oba narody i odwza- 
jemnienie się Węgrom, którzy już po raz 
trzeci z rzędu brali udział w konkursach 
warszawskich. 

Pragnąc wypróbować na terenie mię- 
dzynarodowym młode talenty jeździeckie 
otaz umożliwić wszystkim rzetelnie pra- 
cującym czołowym jeźdźcom kolejne re- 
prezentowanie barw polskich, wyznaczono 
następującą drużynę: por. Gzowski 15 p. 
uł, kilkakrotny reprezentant Polski, zdo- 
bywca licznych nagród, członek ekipy, 
„która zdobyła „Puhar Narodów“ w Nicei i 
Warszawie; por. Rojcewicz 25 p. ul, 
świetny jeździec, reprezentant Polski w 
Nicei i Rzymie, członek ekipy, która w 
r. ub. zdobyła „Puhar Narodów“ w War- 
szawie; rtm. Trenkwald 8 p. uł., uczestnik 
„szampionatu konia” na Igrzyskach Olim- 
pijskich w Amsterdamie; rtm, Skupiński 
16 p. uł, jeden z pierwszych naszych re- 
prezentantów w Nicei w 1922 roku, oraz 
utalentowany, ale zupełnie jeszcze młody 
jeździec Korytkowski z 14 p. uł. 

Fkipa polska zabrała 12 koni, wśród 
których kilka cieszących się zasłużoną 
sławą, jak: „Redgledt' (por. Gzowski), 
„The Hoop“ (por. Rojcewicz) i stary we- 
leran „Zefer” (rtm. Trenkwal). Pozalem 
pojechało 4 początkujące konie, oraz kil- 
ka koni wypróbowanych, dobrze z torami 
zagranicznemi obeznanych, jednak prze- 
męczonych szeregiem następujących po 
sobie konkursów. 

Do ekipy wojskowej dołączyło się 5 
pań: Zofja Chodkiewicz, Cecylja i Wan- 
da Czaykowskie, Bronisława Juchniewi- 
czówna, Tarnowska, oraz jeden jeździec 
cywilny — Leon Krzeczanowicz. 

Konkursy, które trwały 5 dni, a roz- 
poczęły się 23 czerwca, odbywały się przy 
udziale Węgrów, Polaków, Włochów i 
Austrjaków i zgromadziły około 110 ko- 
ni. Liczba biorących udział w zawodach 
pań była wprost imponująca. Około 60 
amazonek dosiadło koni! 


Warunki konkursów różniły się bardzo 
od naszych, przy równej bowiem ilości 
punktów o kolejności nagród rozstrzygał 
czas, za przekroczenie normy czasu da- 


bieg konkursów. 


wano wysoką ilość pktów karnych (co w 
kilku konkursach pozbawiło nas pew- 
nych pierwszych nagród), błędy oceniano 
również nieco odmiennie. Przeszkody 
przeważnie pionowe, prawie zupełny brak 
szerokich, rozstawienie po linjach pro- 
stych, kombinacje przeszkód zupełnie do- 
wolne, dalekie od rzeczywistości tereno- 
wych. 

Z jeźdzców polskich na czoło wysunęli 
się por. Gzowski i por. Rojcewicz, mając 
największą ilość czystych  parcoursów. 
Jednak i pozostali jeźdźcy dzielnie bro- 
nili honoru naszej kawalerji, zdobywając 
kilka nagród. Zdobyto ich ogółem dzie- 
sięć, po dwie 1, 2, 3, 4, jedną 5, oraz 
w „Puharze Narodów“ — 2-gą. 

Panie triumfowały na całej linji! Feno- 
menalna Wanda Czaykowska, okazała się 
bezkonkurencyjną amazonką wśród zgro- 
madzonej kobiecej elity. Również Lili 
Czaykowska i Juchniewiczówna stały na 
poziomie najlepszych amazonek zagra- 
nicznych. 

Odrazu w pierwszym konkursie — w 
handicapie kawalerzyści polscy wywal- 
czyli czołowe miejsca, bijąc Włochów i 
Węgrów. Pomimo wysiłku płk. Forqueta 
(Italja) i mjr. Borsarelli (Italja) na fe- 
nomenalnej klaczy „Crispa“, pierwszą 
nagrodę wśród niemilknących braw zdo- 
bywa por. Gzowski, z jednym pktem kar- 
nym w czasie 1:49"; 2) płk. Forquet 2 
pkt., czas 1:42"; 3) por. Rojcewicz 2 pkt., 
czas 1:46' i 5) rtm. Trenkwald 2 pkt., 
czas 1:53". 

W czasie rozegranego w drugim dniu 
bardzo trudnego konkursu myśliwskiego 
4 jeźdźców otrzymało po jednym punkcie 
karnym, przyczem czas znów decydował 
w kolejności nagród. Por. Gzowskiemu na 
„Redgledt" przypadła czwarta, 

W trzecim dniu konkursów wśród 5 
koni, które zrobiły czysty parcours, było 
aż trzy polskie — „The Hoop“ pod por. 
Rojcewiczem, „Madzią* pod rtm. Frank- 
„wałdem i „Oberek* pod rtm. Sku- 
pińskim. Znów jednak czas zadecydował 
na rzecz Włochów. 1) płk. Forquet, 2) 
rtm. Lequio, 3) por. Rojcewicz, 4) rtm. 
Trenkwald. 

W rozegranym następnego dnia kon- 
kursie tak zwanym „derby“ na 80 koni 
znów 5 przechodzi bez błędu, a wśród 
nich „Redgledt” pod Gzowskim i „Far- 


sa' pod Korytkowskim. Zwyciężył płk. 


Forquet, 2, 3 i 4 miejsce podzielili por 
Korytkowski, por. Gzowski i rtm. Lom- 
bardo. 

W następnym dniu w konkursie my- 
śliwskim, do którego stanęło 87 jeźdź- 
ców wspaniałe bezapelacyjne zwycięstwo 
odnosi por. Gzowski. Dwa tylko konie 
przeszło parcours czysto —— „Redgledt” 
Gzowskiego i koń rtm. Lequio. Por. 
Gzowski zajmuje pierwsze miejsce, bijąc 
rlm. Lequio o 19 sekund. 

W tym konkursie 3 miejsce zajął Wę- 
gier por. Bodo, który w roku biezącym 
ukończył 7 miesięczny kurs w Gvudzią- 
dzu. To też sukces jego, był sukcesem 
polskiej metody instruowania jeźdźca i 
przygotowania koni. 

W najważniejszym konkursie o Puhar 
Narodów przy udziale Polski, Italji i 
Węgrów, ekipie naszej, złożonej z rtm. 
Trenkwalda na „Zeferze”, por. Gzow- 
skiego na „Redgledt” i por. Rojcewicza 
na na „Black Boy" nie powiodło sie. Pe- 
mimo świetnego, czystego parcours por. 
Gzowskiego, oraz 6 tylko pktów karnych 
pozostałych dwóch jeźdźców „Puhar Na 
rodów“ zdobyli Włosi 3 pktami karnemi. 
Po Nicei, Rzymie, Brukseli i Warszawie 
jest to już 5 zdobyty w tym roku przez 
Włochów Puhar Narodów. 

Przechodząc do konkursów pań, raz je- 
szcze trzeba podkreślić wyjątkową rolę 
pani Wandy Czaykowskiej. W ciężkim 
handicapie, w którym wzięło udział 64 
koni, ona jedna ma czysty parcours na 
„Alsie” i odsuwa na dalsze miejsca tak 
znane w całej Europie amazonki, jak 
Eber Malike (Węgry) i Stiłłel (Szwaj- 
carja). Konkurs potęgi skoku był nietyl- 
ko zwycięstwem pani Wandy Czaykow- 
skiej, ale wogóle wielkim triumfem Po- 
lek. Na 60 koni bez błędu przechodzi 4, 
w tem trzy polskie. Po rozgrywce na czas 
ponownie przebywszy parcours w rekor- 
dowem tempie, wspaniałym stylu i bez 
błędu, Wanda Czaykowska na „Alsie“ 
zajmuje pierwsze miejsce. 3 miejsce przy: 
padio Juchniewiczównie na „OÕdalisce”, 
4 i 5 Lili Czaykowskiej na „Haubicy” i 


. „Hydrancie”. 


Za nimi — 54 koni bez miejsc. Pod- 
kreślić przytem należy, iż amazonki za- 
graniczne jeżdżą świetnie i mają konie 
wysokiej krwi i klasy. 

W konkursie drużynowym pań zwycię- 
żyły Węgierki przed Polkami. 
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Wiadomości sportowe 


LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI. 


Rozegrane w Poznaniu lekko-atletycz- 
ne mistrzostwa Polski przyniosły zacięłą 
walkę pomiędzy AZS Warszawskiin i Po- 
lonją o „Łucznika”, który w roku bię- 
żącym rozgrywany jest po raz piąty i o- 
statni. AZS. zebrał o parę punktów wię- 
cej. 

Osiągnięto cały szereg wspaniałych wy- 
ników, przyczem zabłysło wiele nowych 
gwiazd z pośród zawodników prowincjo- 
nalnych. 

100 mir. 1) Szenajch (Warsz.) 11.3“ 2) 
Czyż (Rozdzień Szopienice), 3) Sikorski 
(V'olonja). 

200 mtr, 1) Szenajch 22,7", 2) Gniech (3 

-"p.sap. Wilno), 3) Pernak (AZS, Poznań). 

400 mtr. nieoczekiwane zwycięstwo 
Gniecha w 51.1”, 2) Kostrzewski (AZS. 
Warsz.), o pół mir. 3) Piechocki (AZS. 
Pozn.) 51.6", 

800 mtr. po pięknym biegu 1) Kostrzew- 
ski 1:59.2', 2) Żuber (Warsz.) 2:00.8", 3) 
Jaworski (AZS. Warsz.) 2:01". 

1500 mtr. 1) Jaworski 4:07,9*, 2) Mę- 
drzycki (Polonja) 4:11,4', 3) Szwarc (War- 
ta) 4:15,9". 

5000 mtr. 1) Sawaryn (Pogoń Lwów) 
15:56,2', 2) Sarnacki (Warsz.) o 3 mtr, 3) 
Nogaj (Warta) 16:24", 

10000 mtr. 1) Sarnacki 34:28,2", 2) Sze- 
Jestowski (Polonja) 35:20", 3) Idrjon (Po- 
lonja) 35:34". 

110 mtr. przez płotki. 1) Trojanowski 
(AZS. Warsz.) 16,1" po ostrej walce z 2) 
Zajuszem (Stadjon Kr. Huta) o pierś, 3) 
Urbaniak (Warta), Kostrzewski, który był 
trzeci — zdyskwaliłikowany za przewró- 
cenie 4 płotków. 

400 mtr. przez płotki. 1) Kostrzewski 
57.8", 2) Maszewski (Polonja), 3) Mala- 
nowski (AZS. Warsz.). 

Sztafeta 47100 mtr. 1) AZS. Warsz. 
44,5", 2) AZS, Poznań 44,8", 3) Polonja 
44,8". 

Sztafeta 40400 mtr. przyniosła nie- 
oczekiwane zwycięstwo Polonji 3:29,9*, 
2) AZS. Warsz. o 15 mtr., 3) AZS. Poz- 
nań 3:33", 

Skok wdał przyniósł wspaniałe wyniki 

i nowy rekord ustanowiony w zaciekłej 
walce. 1) Nowak (AZS. Krak.) 718 cm., 
2) Sikorski 711 cm., 3) Chmiel (Cracovia) 
679 cm. 
Skok wzwyż zakończył się kompromi- 
tującym wynikiem, najlepsi zawodnicy jak 
Banaszkiewicz i Wróbel odpadli przy 
wysokości 170 cm. 1) Trojanowski 170,5 
cm., 2) Fryszczyn (Polonja) 170,5 cm., 3) 
Lokajski (Warsz.) 170,5 cm. 

Skok c tyczce natomiast przyniósł no- 
wy rekord i wspaniałe wyniki wszystkich 
zawodników: 1) Adamczak (AZS. Poz- 
nań) 364 cm. 2) Wieczorek (3 p. sap. 
Wilno) 245 cm, 3) Rusecki (Polonja) 340 
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cin. Majtkowski i Gilewski po 330, Frysz 
czyn i Urbaniak po 320 cm. 

Vrójskok przyniósł rekord Sikorskiego 
13,92 mir, i bardzo słabe inne wyniki, 

Pchnięcie kulą; 1) Heljasz (Warta) 13,89 
cm, 2) Górski (Polonja) 13,11 cm., 3) Ba 
ran (AZS. Poznań) 12,79, 4) Urbaniak 
12,54 cm, s 

Kula oburącz. 1) Heljasz 24,47 cm., 2) 
Urbaniak 23,17 cm, przyczem prawą 
12,54cm., 3) Baran 22,83 cm. 

Rzut dyskiem. 1) barañ 41,09 cm., Cej 
zik (Polonja) 40,23 cm., 3) Górski 40 mtr. 
4) Heljasz 39,68 cm. 

Dysk oburącz. 1) Górski 74,42 cm., 2) 
Baran 71,26 cm., 3) Heljasz 70,18 cm. 

Rzut oszczepem. 1) Dobrowolski (AZS 
Warsz.) 54,60 cm., 2) Gierałtowski (Cra- 
covia) 53,25 cm., 3) Urbaniak 50,90 cm. 
Oszczep oburącz. 1) Cena (AZS. Lwów) 
85,61 cm., 2) Szydłowski (AZS, Warsz.) 
82,26 cm., 3) Chmiel. 81,03 cm. 

Miot 1) Więckowski (Sok; Bydg.) 32,13 
um, 2) Müller (Pabjanice) 29,59 cm., 3] 
Heljasz 29,41 cm. 

Ogółem AZS. zdobył 37 pkt., Polouja 
34, AZS. Poznański 15, Warszawianka i 
Warta po 14 pkt., 3 p. sap. Wilno 7, 
Cracovia 5 pkt. Zawodnicy warszawscy 
razem zebrali 85 pkl, prowincjonalni 59 
pkt. 

W czasie 5 lat walki o „Łucznika” AZS 
zgromadził 252 pkt., Polonja 245 pkt. Do 
rozegrania pozostają jeszcze  wieloboje, 
bieg naprzełaj i maralon, 


PIETKIEWICZ NA MISTRZOSTWACH 
ANGLJI. 

Znakomity długodysłansowiec polski 
Pietkiewicz brał udział w lekko-atletycz- 
rych mistrzostwach Anglji, po Igrzyskach 
Olimpijskich będących najważniejszym 
wydarzeniem w sporcie lekkoatletycznym. 

W biegu na 4 mile angielskie (6,436 
mtr.) Pietkiewicz po zawziętej walce 
przegrywa na finiszu do Beawersa, któ- 
ry na Igrzyskach Olimpijskich w Amster- 
damie w biegu na 10 klm,zajął 9 miej- 
sce. Beawers miał czas 19:49,4', Pietkie- 
wicz zaś 19:54,4', 

W biegu na jedną milę angielską (1609 
mtr.) Pietkiewicz wygrał swój przedbieg 
w 4:24" bijąc Ashbiego, który w finale 
zajął 2 miejsce. Finał wygrał Ellis w 
4:22,8", Pietkiewicz przmęczony biegiem 
na 4 mile do finału nie stawał, 


BOKSERZY FOLSCY BIJĄ NIEMCÓW 

W Królewskiej Hucie odbył się po raz 
czwarty mccz bokserski pomiędzy pol- 
skim i niemieckim Górnym Śląskiem, Po- 
lacy odnieśli zwycięstwo 12:4, 

W wadze muszej Moczko (P) bije na 
pkty Niklewitza, w wadze koguciej Pyka 
(P) — Kalettę, w wadze piórkowej Gór- 
ny (P) — Krautzwursta. W wadze lekkiej 
Wochnik (P) odnosi wspaniałe zwycię- 
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stwo nad Lomuzikiem, należącym do nie- 
mieckiej exlra klasy. W wadze półśred- 
niej Gawlik (P) nieznacznie przegrywa 
do cięższego od siebie Klarowitza, zaś 
w wadze średniej słabszy niż zwykle Sei- 
del (P) przegrywa również nieznacznie 
do Mierzwy. 


W wadze półciężkiej Wieczorek (P) od- 
nosi świetne zwycięstwo nad mistrzem 
niemieckiego Śląska Reinertem, którego 
pomimo swej średniej wagi (rzykrotnie 
posyła na ziemię, W wadze ciężkiej Kup- 
ka (P) w pierwszej rundzie zwycięża 
przez knok-aut Schlochoffa, 


WIADOMOŚCI LIGOWE 


W ubiegłą niedzielę rozegrano 4 me- 
cze ligowe. Polonia toczyła walkę z Po- 
gonią o opuszczenie mało zaszczytnego 
ostalniega miejsca w tabeli. Ex mistrz 
Polski Pogoń pomimo bardzo słabej w 
lym sezonie formy rozgromiła Polonję na 
warszawskim gruncie 6:1. Pozostałe dru- 
żyny warszawskie spisały się lepiej, Le- 
gja przywiozła ze Lwowa 2 cenne pkty 
bijąc bardzo groźnych Czarnych 3:1, a 
Warszawianka w Królewskiej Hucie po- 
korała Ruch 4:1. Wreszcie Cracovia go- 
szcząc Turystów swój ostatni w pierw- 
szej rundzie mecz zakończyła nieznacz- 
nem zwycięstwem 2:1. 


W chwili obecnej, kiedy pozostało je- 
szcze do rozegrania kilka meczów, labe- 
la ligowa wygląda w ten sposób: 1] War- 
ta 16 pkt, 2) Wisła 15 pkt. i I mecz do 
rozegrania, 3) Ł. K. S. 14 pkt i 1 mecz, 
4) Cracovia 13 pkt., 5) Czarni 11 pkt i 3 
mecze, 6) Garbarnia 11 pkt. i 1 mecz, 7) 
Legja 11 pkt, 8) Warszawianka 10 pki 
i 2 mecze, 9) Ruch 10 pkt. i 2 mecze, 10) 
Pogoń 9 pkt. i 1 mecz, 11) LF,C. 9 pkl. 
i 2 mecze, 12) Turyści 8 pkt, i 1 mecz, 
13) Polonja 5 pkt. i 1 mecz. 


PIŁKARZE ZAGRANICZNI W POLSCE 


W ostatnich czasach gościło w Polsce 
kilka drużyn zagranicznych. Słaba wę- 
śierska drużyna zawodowa Nemzeti 
przegrała z Legją 0:2 i wygrała z Ł K. 
S-em 2:1. Ongiś sławny, a obecnie za- 
ledwie dobijający do pierwszej ligi, wie- 
deński Hakoah odniósł dwa skromne su- 
kcesy, bijąc Polonję 1:0 i ŁKS, 2:1. Rów- 
nież reprezentacja Budapesztu, wbrew 
zapowiedziom złożona z graczy amator-_ 
skich, nie może pochwalić się sukcesa- 
mi. Reprezentacja Krakowa bez graczy 
Cracovii rozgromiła Węgrów 7:2, Zreha- 
bilitowali się oni następnie wygrywając 
z Górnym Śląskiem 4:0, jeśli jednak 
wziąć pod uwagę, że ślązacy wystąpili 
niemal że bez graczy ligowych, sukces 
tem znacznie zblednie. 

Jedyrie znakomita drużyna zawodowa 
Ujpesti, stojąca w mistrzostwach Węgier 
na 2 micjacu, odniosła naprawdę cenne 
zwycięstwo bijąc Wartę poznańską 6:4 
i 4:0. 
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WARUNKI PRENUMERATY rocznie |5 zł. — półrocznie 8 zl. NE kwartalnie 4 zł. — miesięcznie | zł. 50 gi. 


Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą o 50”/, drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: W tekście: Cała strona 800 zł. 
1/4 strony 360 zł., 
drożej. zagraniczne o 30% drożej. 


Za tekstem: cała strona 600 zł.. 
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